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Nieudała 
„kompresja“ 


Z enuncjacyj rządowych wiadomo, że budżet 
ua 1932/33 ma być zmniejszony — mówi się: 
mają być przeprowadzone kompresje — o 200 
milionów, co zdaniem urzędowych fachowców 
powinno wystarczyć na usumięcie deficytu. O- 
głosiwszy taką decyzję, podali też i szczegóły 
jej wykonania, mianowicie jak tych 200 miljo- 
nów ma być rozłożonych. Stanęło na tem, że — 
jak ogłosił p. wiceminister Starzyński, maj- 
większy z mowoów wśród naszych „głów“ fi- 
nansowych — 100 mitjonów zaoszczędzi się na 
wydatkach osobowych, a 100 na rzeczowych. 

Pierwsza zapowiedź jak została ogłoszoma, 
kak i zaraz została spełniona: z dniem 1 czer- 
wca zmniejszono płace urzędnicze — narazie 
„tylko“ o 8%, zaś z dniem 1 lipca zostaną 
zmmiejszone pobory emerytalne. Natomiast z 
dnugą częścią „kompresii“: oo do wydatków 
rzeczowych coś szwankuje, a jedna z jej dzie- 
dzin zupełnie się załamała. Chodzi mianowicie 
o wielki plan „scalania“ ministerstw, czego po- 
czątkiem było połączenie ministerstwa reform 
rolnych z mim. rolnictwa i ministerstwa robót 
publicznych z min. komunikacji, 

U nas w enze pomajowej „scalania“ weszły 
w modę. Scala się samorząd z tym skutkiem, 
że wogóle go niema. Scala się egzekucje podat- 
kowe z tym rezultatem, że trzeba pierwej prze- 
łamać opór zarządów komunalnych — także 
komisarskkich, a potem okaże się, że niema co 
egzekwować; scalało się rozmaite podatki w 
„fundusze z tym wynikiem, że dochody — 
jak o tem pisaliśmy, odnośnie do podatku dmo- 
gowego — raptownie spadły. 

Dła scalenia ministerstw powołano do życia 
specjalny oddział czy powierzono tę robotę 
jednemu człowiekowi. Jest nim p. radca Haus- 
ner, z którego prac mamy przed sobą elaborat, 
odnoszący się do swego rodzaju „scalenia“ mi- 
nmiisterstwa pracy z ministerstwem przemysłu i 


Robilo się więc próby i projekty, które dar 
waly wręcz przeciwny efekt: zamiast oszczęd- 
ności powodowały nowe wydatki. Aż ta zaba- 
wa zaczęła się w pewnem miejscu nie podobać 
i teraz czytamy rw sanacyjnym „Kurierze Piol- 
skim“ taką wiadomość: 

„Prowadzona z inicjatywy komisji dła u- 
sprawnienia. administracji przy prezesie Rady 
ministrów akcja scalenia ministerstw napot- 
kata na poważny opór decydujących czynni- 
ków, w następstwie czego liczyć się trzeba 
z tem, że zamierzone w bliższej przyszłości 
dalsze w tym kierunku kroki nie zostaną prze- 
prowadzone", 


A więc kompresja na odcinku rzeczowym mie 
będzie przeprowadzona, skąd się weźmie ma” 
jące stąd powstać oszczędności? Jeżeli się u 
względni, że także leżące w planie „scalanie“ 
województw jakoś znikła z dyskusji, możaa 
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Wyprawy paryskie p. Koca 


Dziwna rzecz, że człowiek tak zajęty, równocze- 
śnie wiceminister skarbu ze specjalną misją o- 
pieki nad walutą i komisarz urzędowy z prawami 
członka w Banku Polskim — że p. Koc ma ty- 
le czasu, aby co parę tygodni wyjeżdżać do Pa- 
ryża po złote runo. Mamy przecież tam obok nor- 
malnej ambasady specjalistę od pożyczek — nie- 
otrzymanych w osobie p. Targowskiego; bawi 
niedaleko p. Zaleski, był tam czy może jeszcze 
jest p. Barański, zaglądnął i p. Kiihn, co więc za 
cel ma nowy wyjazd p. Koca? 

Podają za uzasadnienie: dalsze starania o wy- 
dobycie należnej wedle umowy drugiej pożyczki 
na budowę kolei G. Śląsk-Gdynia. Ciekawe pe- 
repetje przebyła już i zapewne jeszcze przebędzie 
ta historja. Prosta rzecz: finansiści francuscy z0- 
bowiązali się dać — broń Boże, nie jako pożycz- 
kę, ale jako zapłatę za prawo eksploatacji tej ko- 
lei — miljard franków w trzech ratach, ale już 
przy drugiej utknęli, twierdząc, że rynek pienięż- 
ny nie nadaje się obecnie do emitowania nowej 
pożycki. Było to mówione w czasie, gdy we Fran- 
cji był ruch wyborczy a rząd Tardieu był w sta- 


Brak pracy 


Mimo urzędowego wykazywania zmniejszania 
się ilości bezrobotnych na rynku pracy nic się 
właściwie nie zmieniło. Brak pracy szczególnie 
dla zawodów kwalifikowanych trwa w całej peł- 
ni dalej. Bezrobocie wśród drukarzy, introligato- 
rów, metalowców, stolarzy, wśród pracowników 
handlowych, gastronomicznych, umysłowych 
trwa w zastraszających rozmiarach. Tylko bar- 
dzo nieznaczna część robotników sezonowych 
znalazła zajęcie i to niesłychanie marnie płatne. 
Nieliczne budowy są już jednak na ukończeniu 
i za tydzień, dwa, murarze, cieśle, pomoc bu- 
dowlana znajdą się zupełnie bez pracy. Nowe 
budowy nie są projektowane i w pełni sezonu 
budowlanego zapowiada się zupełny brak pracy. 


Z niewiadomych przyczyn wstrzymano wy- 
konanie robót miejskich, drogowych i kanaliza- 
cyjnych, dlatego tłumy bezrobotnych gromadzą 
się przed urzędem pośrednictwa pracy i daremnie 
domagają się jakiejś pracy. 

Ani pracy, ani innych sposobów na zdobycie 
środków do życia zrozpaczeni ludzie nie mają, 
bo i mała akcja zapomogowa komitetu dla bez- 
robolnych została zakończona. 

Jeszcze do zimy daleko, a już ludzie pracy 
znajdują się w rozpaczliwem położeniu. Co bę- 
dzie później? Dreszcz zgrozy przejmuje, gdy się 
o tem myśli. 


wątpić, czy na tym odcinku można wogóle 'mó- 
wić o jakichś wchodzących poważniej w ra- 
chubę oszczędnościach. Łatwiej zadekretować : 
redukuje się płace o okrągły procencik, aniżeli 
zmienić ustrój administracyjny tak, gdzie tyłe 
rąk wyciąga się o umieszczenie przy niej i to 
nie na: najgorszych posadach. 

Uderzającem jest — wedle powyższego źró- 
dła — motywowanie zaniechania tego „scala- 
nia'' ministerstw. Pisze bowiem „Kurjer Pol- 
ski“: 

„Pokazało się, że niektóre etapy zamierzo- 
nej akcji miałyby raczej charakter dezorga- 
nizacyjny, nie byłyby zaś etapami organicz- 
nej kompresji budżetu", 

Gdyby nasze stosunki można mierzyć miarą 
ogólmo-europejską, to wynikiem takiego stwier 


dzenia powianaby być natychmiastowa: dymi- 
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nie dymisji, ale ani jedno ani drugie nie prze- 
szkadzało udzieleniu pożyczki Czechosłowacji i 
Belgji, trudności były tylko dla Polski. 


Teraz widocznie osądzili w Warszawie, że 
trudności już znikły i wyprawili p. Koca po pie- 
niądze. Zobaczymy, z czem wróci: z efektywne- 
mi frankami czy z obietnicą, że kiedyś, przy bar- 
dziej sprzyjających warunkach, po załatwieniu 
się z Lozanną itp., kiedyś coś się w tej sprawie 
zrobi. Francja ma, jak z telegramów wiadomo, 
bliższych swemu sercu i portfelowi pupiłów i 
pierwej musi pomyśleć o Austrji, potem o Ru- 
munji a potem dopiero ma przyjść kolej na Pol- 
skę. 

A tymczasem linji kołejowej jak się nie budo- 
wało, tak się dalej nie buduje. Fabryki czekają 
na zamówienia, robotnicy na pracę — będą cze- 
kali dalej, aż szczęśliwa ręka, szczęśliwsza od in- 
nych, p. Koca wyciągnie od kapitalistów fran- 
cuskich to, co już dawno mieli obowiązek dać. 
Taki jest skutek robienia umów tylko dla rozgło- 
su, nie dla faktycznego celu. 


262.930bezrobotnych 


BEZROBOCIE WŚRÓD PRACOWNIKÓW 
UMYSŁOWYCH WZRASTA 
Liczba bezrobotnych zarejestrowanych na te- 
renie całej Polski w dniu 18 czerwca wynosiła 
262.930 osób, co oznacza spadek bezrobocia o 7.035 
osób w porównaniu z tygodniem poprzednim. 
Spadek zaznaczył się w grupie robotników fi- 
zycznych. Co do bezrobotnych pracowników u- 
mysłowych, to wprost przeciwnie liczba ich wzro- 
słą o 706 osób i wynos? obecnie 42.119. 


Bilans 
funduszu bezrobocia 


DEFICYT PRZEKRACZA 58 MILJONÓW ZŁ. 
Na odbytem onegdaj w Warszawie posiedzeniu 
zarządu funduszu ‘bezrobocia omawiano przedło- 
żomy przez komisję rewizyjną bilans tego fundu- 
szu za rok 1931. Okazuje się z niego, że na świad- 
czenia ustawowe dla bezrobotnych wydano — 
101.272.000 zł, na pokrycie czego służyły: wpła- 
ty od pracodawców 28,584.140 zł. i dopłata skar- 
bu państwa 14,292.070 zł., talk, że deficyt fundu- 
szu bezrobocia wyniósł okrągło 58 i pół miljo- 
nów zł. Koszty administracyjne wyniosły 7,67 
proc. ogółu wydatków, tj. blisko 7,700.000 zł. 


tunnie zakończonych zamierzeń. Zdarzało się 
już nieraz, że za mniejsze zawody w oblicze- 
niach ludzie wylatywalłi ze stanowisk, ale w 
tym wypadku niema o to obawy: ci, którzy 
tak się przeliczyli, są widocznie nie do zastą- 
pienia i będą swą „nadosną twórczość“ upra- 
wiali w innych, może mniejszej kontroli podle- 
gających dziedzinach. 

Grunt w tem, jak się będzie robiło dalsze 
„kompresje“ budżetu wobec mieudania się z 
rzeczowemi oszczędnościami. Tu właśnie 
wchodzimy w sferę owych pogłosek i informa- 
cyj, obracających się około dalszej redukcji 
płac może drogą okrężną: zapomocą zmiany 
pragmatyki służbowej. Narazie gorąco temi 
zaprzeczają, co — wobec znanych doświad- 
czeń — tem bardziej wzmacnia podejrzenia, że 
tor może się stać. 
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Polityka w siedzibie sztuki 
i policja polityczna 


Pisaliśmy o niezwykłych, a przykrych wyda- 
rzeniach, które miały miejsce w Akademji Sztuk 
Pięknych w Krakowie, 

Krótko zreferujemy policyjne skutki: w chwi- 
li, gdy to piszemy, uczeń Akademji Lewicki nie 
odzyskał wolności. A 

Natomiast na szersze omówienie zasługują sto- 
sunki w tej artystycznej uczelni — w kończącym 
się obecnie roku akademickim. Rzucają na nie 
snop światła zarówno informacje przez nas po- 
przednio podane, jak sprostowanie rektora, prof. 
Fryderyka Pautscha, nie przeczące podanym 
przez nas faktom, lecz zato zawierające dla nas — 
przyznamy — niezrozumiały punkt widzenia, że 
powadze Akademji uchybiać może nie niski po- 
ziom prac uczniów, lecz tematy, które do swoich 
prac obrali, lecz oświetlenie społeczne, jakie tym 
pracom nadali. 

Ideologja ucznia, jego sumienie polityczne, je- 
go spojrzenie na świat: gorzkie, ironiczne, czy po- 
godne lub pogodzone z tem, co go otacza — to są 
rzeczy, mogące zainteresować inne czynniki, któ- 
re się w tę sprawę wdały, a które za to nie rosz- 
czą sobie kompetencji do oceny artystycznej eks- 
ponatów, 

Otóż, o ile nam wiadomo, studja graficzne Le- 
widkiego były wyróżnione przez prof. gratiki Woj 
narskiego, on sam uchodzi za bardzo uzdolnione- 
go i pracowitego ucznia. 

Wystawa uczniów — to święto wiosny arty- 
stycznej, ukazujące, jakie nadzieje może sztuka 
łączyć z ich dorobkiem. 

A sztuka — jak wiemy wszyscy — nie wspól- 
nego nie ma z inkwizycją, ani nie zna hierarchji 
tematów — lepszych czy gorszych: pogrzeb nę- 
dzarza nie jest gorszym od koronacji króla: de- 
cyduje tu talent, czy bezradność, napięcie uczu- 
cia, czy bezduszność, umiejętność czy dyletan- 
tyzm. To są zdania aż oklepanel 

Tymczasem w naszej Akademji usunięto z wy- 
stawy — najintymniejszej, bo swojej — że tak 
powiemy — domowej, prace tematycznie „niebła- 
gonadiożne' — polski język nie posiadł wyrazu 
na oznaczenie jakiejś niepochwyłlnej winy — i już 
tem samem — dalej nie dochodzimy — zwrócono 
uwagę policji politycznej, 

Wśród usuniętych prac o cechach jakoby wy- 
wrotowych, lub aniyklerykalnych („Pogrzeb I 
klasy i IV") znalazły się tegoż ucznia i prace o 
treści jak najbardziej niewinnej, które uległy 
również ostracyzmowi. 

Wymienimy tu jedną: „maciorkę z prosiętami". 
Temat rodzimy i hodowlany — niktby się tu nie 
dopatrzył czegoś rozikładowego. A jednak: obraz 
ten został uznany, podobno, za złośliwie-symbo- 
ticzny, mający na celu ubliżenie... uczelni. 

O ileby takiej ałuzji dopatrzono się w tym nie- 
winnym obrazku — to doprawdy „domowa oen- 
zma“ w Akademji pobiłaby rekord owego cen- 
zora rosyjskiego, który w piśmie rolniczem nie 
dopuścił do krytykowania rasy krów oldenbur- 


Skomiiskowany Witos 


Ostatni numer „Piasta“ przynosi na wstępie 
artykuł posła Wincentego Witosa, poświęcony 
stosunkowi chłopów do państwa, charakterystyce 
systemu sanacyjnego, jego skutków dła ludu i 
Rzeczypospolitej, oraz nastrojów panujących 
wśród mas ludowych. Właśnie ustępy tego arty- 
kułu, opisujące położenie gospodarcze i polityczne 
oraz mastroje opozycyjne ludu wiejskiego, uległy 
konfiskacie. Również uległ częściowej konfiskacie 
artykuł ks. Panasia o wypadkach w Lubli i w Ła- 
panowie, oraz szereg innych artykułów i notatek 
został przez cenzurę zmasakrowany. Z nieskonfi- 
skowanych części artykułu posła Witosa przyto- 
czymy niektóre wyjątki. 

Pos. Witos wskazuje na wielki państwowy 
czyn Sejmu ustawodawczego, który dał ludowi 
równe prawa, a następnie pociągnął go do świad- 
czeń i obowiązków wobec Polski. Co jednak mo- 
biły warstwy uprzywilejowane i sanacja? Rozbi- 
jały lud. Autor czyni wyrzut wielkiej części im- 
teligencji, „która chce stanowić mózg narodu“, a 
„wytresowała się we wsirętnem służalstwie i ja- 
kicjś niewolniczej wprost niepojęlej pokorze”. Po- 
sał Wiitos o lej sanacyjnej szkole deprawacji lak 

isze: 

? „Służalstwo owo potrafiło tak zaślepić wielu, 
że różne nomsensy i kompromitujące wyrażenia 
powtarzają oni jak za panią malką tylko dlatego, 


skich, ze względu na to, że dom carski spokre- 
wniony był z dynastją oldenburską i cały arty- 
kuł mógł pod pokrywką agronomiczną uwłaczać... 
osobie carowej. Cenzor usprawiedliwiał się, że 
sam on nie śmie tego przypuszczać, lecz — djabeł 
nie śpi... Ów cenzor miał na swoje usprawiedli- 
wienie — strach. Innych okoliczności łagodzą- 
cych nie wymienimy. 

Ale powróćmy do naszej Akademji. 

Napomknęliśmy o tem, że alarmy wewnętrzne 
sprowadziły i interwencję z zewnątrz. 

Nie wiemy, co za materjał rzeczowy inny, niż 
powyższy, spowodował aresztowanie p. Lewic- 
kiego. Nie wykryto ponoć żadnych reprodukcyj 
zalkkwestjonowanych prac. A same one nie były 
wystawione choćby np. u jakiegoś handlarza o- 
brazami, lecz we własnej szkole (a w momentach 
rozczulenia mówi się, że szkoła jest dalszym cią- 
giem domu rodzinnego). Z chwilą, gdy zdjęte zo- 
stały ze ścian, i tam nawet — w murach Akade- 
mji — przestały być czemś „zakłócającem spokój 
publiczny”... 

* + * 


REWIZJE I ARESZTOWANIA 

W sobotę 18 b. m. popołudniu policja przepro- 
wadziła rewizję w mieszkaniu p. Leopolda Le- 
wickiego i przy tej sposobności aresztowała 7 
uczniów krakowskiej Alkademji sztuk pięknych, 
których w ciągu następnych dni kolejno wypu- 
śaiła z aresztu. Tylko p. Lewicki pozostał w are- 
szcie, w którym dotąd siedzi. Także i u kilku in- 
nych studentów i studentek Akademji sztuk pięk- 
nych policja przeprowadziła rewizje, wszystkie 
bez rezułtatu. 


DEKLARACJA MŁODZIEŻY 


W związku ze sprosiowaniem rektora Fryd. 
Paulscha, umieszczonem we wczorajszym nume- 
rze naszego pisma pod nagłówkiem „Policja po- 
lityczna w Akademji sztuk pięknych“, delegacja 
uczniów krakowskiej ASP oświadcza, co nastę- 

u je: 
< Prawdą jest, że na polecenie rektora ASP zo- 
stały usunięte prace OLEJNE p. Lewickiego oraz 
dwóch innych kolegów, jako rzekomo niezgo- 
dne z powagą akademji, — natomiast prace 
GRAFICZNE p. Lewickiego nie tylko usunięte 
nie zostały, lecz olrzymały konferencją profeso- 
rów z dnia 17 bm. POCHWAŁĘ kursu grafiki 
prof. Wojnarskiego. — Pochwale tej sprzeciwił 
się rektor dopiero w sobotę popołudniu — a więc 
w 24 godzin po odpowiedniej uchwale profeso- 
rów. P 

Tegoż dnia, tj. w sobotę, rektor, w odpowiedzi 
na interwencję uczniów, oświadczył, że podczas 
obiadu został powiadomiony o zakwestjonowaniu 
tychże prac przez owgana policji politycznej na 
Akademji i kartką kazał sekrelarzowi usunąć 
wszystkie zakwestjonowane prace nietylko Le- 
wiekiego, lecz i innych uczniów. Wersję o nie- 
obecności policji politycznej w Akademji rektor 
oświadczył uczniom dopiero W PONIEDZIAŁEK. 


że wyszły one z ust wielkiego dygnitarza, a mó- 
wią to lak głośno, by ich słyszano gdzie należy. 

Znam wikarego, który wtenczas, gdy jego naj- 
wyższy zwierzchnik kardynał Hlond w znanym 
liście stanął w obronie Konstytucji i prawa, on 
w obecności kilku osób nazwał tę Konstytucję 
„prostytutą”, z zaciekłością dowodził, że ona na 
inną nazwę nie zasługuje. Trochę później dowie- 
działem sę, że tajemnica tej „wzniosłej ideologji“ 
wyznawanej przez owego „mądrego“ księdza, le- 
żała podobno w obietnicy subwencji dla niego i 
spodziewanym gwałcie, jaki miał być dokonamy 
na konkurencyjnej instylucji młodzieżowej. 

Urzędnicy pozbawieni znacznej części swoich 
poborów, dygocący ze strachu przed dalszemi re- 
dukcjami tak pensyj, jak i posad, spodziewając 
się bliskiego upadku sanacji, w ciasnych i ukry- 
tych kołach zaczynają sobie przypominać cnoty 
i prawa obywatelskie, wymyślają co wlezie na 
„grabarzy naszej przyszłości”, 

„Ci sami jednak niedawno śpiewali zawzięcie 
„Pierwszą brygadę", uważając ją za hymn naj- 
więcej wzniosły, zakładali komitety dla budowy 
pomników Piłsudskiemu, bronili nieznanej ideo- 
logji i gdyby im poborów nie naruszono, robiliby 
zapewne dalej to samo.“ 


Wśród chłopów — pisze pos. Wiilos — „widzę i 


przywiązanie do Państwa, ale też i nosnącą coraz 


więcej gorycz, obserwuję ów głęboki masowy 
ruch, jakiego w tej postaci nigdy mie widziałem." 

Ta tendencja wyraźna, zepchnięcia ich poza 
nawias, może się zemścić dotkliwie nietylko na 
sprawcach, lecz także na Państwie." 

Lud nie da się zepchnąć poza nawias życia 
państwowego: 

„On żąda dla siebie należnego mu miejsca w 
Polsce, poszanowania jego stanu, osoby i czło- 
wieczeństwa. To też ten ohydny, nieczem nieuza- 
sadniony zarzut antypaństwowej roboty, musimy 
odrzucić z oburzeniem, piętnując go jako zwy- 
czajne oszczerstwo, dziś tak modne u uczestni- 
ków i wielbicieli koryta.“ à 
. Ks. Panaś w związku z wy! mi tragiczne- 
mi w £Łapanowie, Lubli i gdzieindziej wskazuje 
ną źrenice praw obywatelskich ludu: 

„W wolnej Polsce, chłop polski chce być rów- 
nież wolnym, chce korzystać ze wszystkich praw 
obywatelsikich, jakie mu nasza Konstytucją przy- 
znaje, a wśród tych praw jest wolność zgroma- 
dzeń, wolność koalicji czyli zmowy. — Dla obro- 
ny tego zasadniczego prawa lud polski gotów 
również ponieść nawet jak najcięższe ofiary.“ 


Sanacja 
likwidacyjna 


Wczorajszy nasz artykuł wstępny o „likwida- 
torach" poszatkowała cenzura w sposób zgodny 
z tytułem artykułu. Pięć białych plam pochłonę- 
ło większą część niewielkiego artykuliku. 

A te białe plamy są bardziej czytelne, niż wy- 
skrobany druk... 


Handel zamienny z Sowietami 


FUTRA, RYBY I TYPOŃ WZAMIAN ZA 
WYROBY HUTNICZE 


Wzamian na zamówienia udzielone naszemu 
hutnictwu rząd polski udzielił Sowietom kontyn- 
gentów przywozowych na futra i ryby. Zasadni- 
czo kontyngenty te mają stanowić ekwiwalent 
dostaw hutniczych, t. zn. 25 milj. zł., w szczegól- 
ności kontyngent futer wynosi 12 milj. zł. Ponie- 
waż jednak w roku zeszłym Sowiety mające ta- 
ki sam kontyngent, wyzyskały go tylko na 3 
miljony, nie jest prawdopodobne, aby w tym ro- 
ku przywiozły futer na sumę wyższą niż 3 milj. 
zł. Za tyle prawdopodobnie przywiozą Sowiety 
także i ryb. Nadto monopol tytoniowy ma w ro- 
ku przyszłym zakupić w Rosji za 1 milj. zł. su- 
rowca tytoniowego. 


z dnia 


LEWJATAN STROFUJE „CZAS* 


Lewjatański „Kurjer Polski“ tak sobie śni i 
marzy: Zgoda, żeby Polska była Przybebeckim 
krajem, żeby zwycięscy bebecy mogli sobie po- 
zwałać na różne odcienie przekonań, ale z chwi- 
lą, gdy do głosu chce przyjść jakiś bebecki „koa- 
mmizm“, gdy chodzi o sprawy łeczne — 
wtedy w imię Lewiatana stawia swoje veto! 

Lewjatan pamiętą czasy carskie: wszak wtedy 
nawet, choć tulscy, czy nadwołżańscy „djejatie- 
le“ mieli w Polsce szerokie przywileje, najszer- 
szym naturom wystarczające — i mogli W Swo- 
jem gronie różne wygłaszać zdania: i konserwa- 
tystami mogli się okazywać, i wolnodumcami 
być, ale zakraśnieć zbyt lewicowo choćby tylko 
w gębie — to i im było wzbronione! Bo wiedzia- 
no do jakich granic wolno pobłażać, nawet naj- 
bardziej protegowanym swoim! 

A tu zaś taki — solidny przecież! — „Czas“ u- 
waża, że lepiej jest bagatelizować najbezceremo- 
nialniejsze wybryki, skoro dopuszczają się ich 
bratni bebecy! 

Więc pisze „Kurjer Polski“ z przekąsem: 

Trudno nam też podzielić zgoła flegmaty- 
czne i dostojnie liberalne ustosunkowanie się 
organu krakowskiego do przytoczonych przez 
niego i omówionych wydarzeń, 


To oburzenie świadczy zarazem, jak dalece 
sfery lewiatańskie dufne są, jak wierzą w swoją 
przewagę w stosunku do jakichś „Przelomow- 
ców“, czy „dembińszczyków*, 

Spoglądają na nich z taką pogardą, jak jakieś 
rekiny, czy rekinsyny na mątwy, które zanieczy- 
szczają wodę... Najwyższa pora je uśmierzyć, „.. 
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Rozrzutna gospodarka Funduszu Kultury Narodowej 


W ZAKRESIE PLASTYKI 


Niejednokrotnie już w prasie atakowano go- 
spodarkę Funduszu Kultury Narodowej, niejed- 
nokrotnie rzucano twarde oskarżenia pod adre- 
sem ludzi, którym powierzono opiekę nad naro- 
dową kulturą. W akcji tej nie braliśmy udziału, 
bo widzieliśmy, że był to w lwiej części upust 
roz-akademizowanych ambicyj i nagonka na u- 
patrzonego. Zbyt często topiono dobro sprawy 
w inwektywach i prywacie. 

Dzisiaj możemy pomówić o fakiach. Po dłu- 
gich staraniach otrzymaliśmy bowiem drukowa- 
ne „Pierwsze sprawozdanie Funduszu Kultury 
Narodowej“ za lata 1928—1931. Książka wcale 
pojemna, poszukiwana przez wielu ciekawych, a 
mimo to nieznana. Dlaczego? Wszak sprawozda- 
nie wyszło jeszcze w roku 1931! Czyżby to prasy 
nie interesowało? Owszem, ale zbyt jasną jest ten- 
dencją, aby tę książkę ukrywać wstydliwie przed 
oczyma społeczeństwa. 

Bądźmy więc niedyskretni, bo gospodarka 
miljonami złotych, przeznaczonych na tak waż- 
ne potrzeby, za jakie uważamy budowę narodo- 
wej kultury, obchodziła i obchodzi społeczeń- 
stwo. Interesuje nas tym razem dział sztuki, a 
przedewszystkiem pozycje „stypendjów i zasił- 
ków na prace artystyczne z zakresu plastyki". 
Odkrywamy tu fakty, których wymowa budzić 
musi nietylko zastrzeżenia, ale i protest każdego, 
kto rozumie konieczność racjonalnej opieki nad 
naszą kuliurą plastyczną. Któż nie żdziwi się, 
gdy się dowie, że od pana generała Bolesława 
Siesirzeńcewicza zakupiła dyrekcja Funduszu 
Kultury Narodowej za 9000 zł, — co? albumy 
z reprodukcjami rysunków Stanisława Bohusz 
Siestrzeńcewicza. 

Po generale hrabia. A zatem od p. hr. Milew- 
skiego zakupiono portrety lub autoportrety róż- 
nych malarzy polskich, a więc Męciny-Krzesza, 
Piotrowskiego, Reyznera, Szańkowskiego, de La- 
veaux'a, du Lauransa i i. Zapłacono za to p. hr. 
Milewskiemu 69.980 zł. Drogo, bo drogo, ale pan 
sprzedaje, pan płaci. Nie koniec na tem. 

Od p. Zofji z Noakowskich Balińskiej zaku- 
piono rysunki i akwarele prof. Noakowskiego 
za 103.930.80 zł., a przeznaczono na ten cel 150 
tys. złotych. 

Tak wyglądają królewskie zakupy demokra- 
tycznej Polski. 

Na cóż nam te masy reprodukcyj, portrety 
drugorzędnych malarzy i całe kopy rysuneczków 
i akwarelek genjalnego wykładowcy, ale nie wy- 
bitnego malarza czy architekta? Czyż innych 
wymagań nie mają nasze muzea? Owszem, ma- 
ja. ale pieniądze są tylko dla warszawskiego Mu- 
zeum Narodowego, które, jak opiewa sprawo- 
zdanie, otrzymało na zakup obrazów 200.000 zł. 
A jakich obrazów? wystarczy przejrzeć katalog 
tegoż muzeum. Dla innych muzeów nie potrze- 
ba. W Warszawie wiadomo, że Kraków np. 
dawno już przestał marzyć o jakichkolwiek fun- 
duszach na cele muzeów. W Krakowie, gdy trze- 
ba kupić świetny obraz Chehmońskiego, to się go 
naturalnie kupuje, ale... na weksle, podpisane 
przez dyrektora Muzeum Narodowego, Koperę i 
kustosza Kwiatkowskiego. Kraków nie ma żad- 
nych kulturalnych potrzeb. Jeśli do Muzeum Et- 
nograficznego na Wawalu wpadnie przez zawa- 
lone sufity praczka z drugiego piętra, to się ją 
grzecznie oddaje w opiekę karetki pogotowia, su- 
fit podpiera drągami, a dyrektor Udziela nadal 
przygotowuje się do ulokowania swych najwięk- 
szych w Polsce zbiorów etnograficznych w Ka- 
towicach lub innem niebardzo podłem mieście. 
W takim stanie rzeczy naturalnie, że pieniądze 
na rozbudowę zbiorów kultury polskiej muszą 
pozostawać jedynie w Warszawie. 

Mogą zasłużeni, znani i utalentowani artyści 
przymierać głodem, mogą sufity zawalać się w 
naszych muzeach, stworzonych entuzjastycznym 
wysiłkiem ofiarnych jednostek, a niezbadane 
wyroki dyrekcji Funduszu Kultury Nar. za naj- 
pilniejszą sprawę kultury polskiej uznają dyle- 
tanckie potrzeby warszawskiego muzeum, poza 
tem reprodukcje pana generała, portrety pana 
hrabiego i rysunki profesora architektury — i 


Konfiskata powieści 


Powieść Artura Prędskiego p. t. „Ciąg dalszy" 
(nakładem księgarni Hoesicka) została przez 
prokuraturę skonfiskowana. Przed kilku miesią- 
cami uległa częściowej konfiskacie inna powieść 
tego autora: „Alkohol“. 


wyznaczają na realizację takiego programu go- 
spodarki 428.980 zł. 

Gdy swego czasu Ignacy Daszyński, jako mar- 
szałek sejmu, zakupił do dekoracji biura mar- 
szałkowskiego obraz Witkowskiego, ileż to huku 
było z tego powodu? Z jego dążności do popiera- 
nia sziuki artystów żyjących robiono omal afe- 
rę polityczną. Dzisiaj natomiast milczy się o tak 
mało celowych, a krociowych wydatkach fundu- 
szów państwowych na zakupno dzieł sztuki. 

Ale dyrekcja Funduszu Kul. Nar. nietylko za- 
kupy ma w swoim programie. Popiera ona także 
pisma artystyczne. Zamiast jednak zasilić dobre 
pisma, ale konające powolną śmiercią, daje się 
pieniądze na nową efemerydę. Tak więc wyasy- 
gnowano 25.000 zł. na pismo „Plastyka“, mające 


wychodzić w Warszawie. — Nawet nie wszyscy 
artyści malarze wiedzą o tem piśmie i nie dzi- 
wimy się, bo „Plastyki* wyszedł tylko jeden nu- 
mer i na nim skończono marzenia o rywalizo- 
waniu z krakowskiemi „Sztukami Pięknemi". 
Nie na tem koniec. Jutro podamy dalszy ciąg 
tych dokumentów marnotrawienia publicznego 
grosza, nie wątpiąc, że w szerokich rzeszach ro- 
zumnie myślącego społeczeństwa, a przede- 


wszystkiem artystów plastyków, obudzą ujaw- 
niane przez nas fakty energiczny protest, dykto- 
wany nie politycznemi względami i nie prywatą, 
ale dobrem kultury polskiej. 


Załamanie się powszechnego nauczania 


NAWET WOJEWÓDZTWOM ZACHODNIM GROZI ANALFABETYZM 


Wielce pouczające cyfry przyniósł wydany o0- 
becnie Mały Rocznik Statystyczny głównego u- 
rzędu statystycznego (Rok III 1932). Cyfrom tym 
poświęca poseł Kornecki w „Gazecie Warszaw- 
skiej“ następujące uwagi: 

Ogłoszone świeżo dane statystyczne o stanie 
szkolnictwa w roku 1950/31 pozwalają częściowo 
odpowiedzieć na pytanie: jak odbija się kryzys 
gospodarczy i finansowy w dziedzinie szkolnic- 
twa. Częściowo, bo ogłoszono tylko niektóre dane. 

Zacznijmy od realizacji powszechnego naucza- 
nia. Ilość dzieci w wieku szkolnym 1930/31 wy- 
nosiła dla całej Polski — 4,464.000, z tej liczby 
pobierało nauczanie początkowe w szkołach róż- 
nych 4,052.000, co sianowi 90.8%. Inaczej mówiąc 
nie pobierało nauki szkolnej 412 tysięcy czyli 
9.2% ogółu dzieci w wieku szkolnym. W realiza- 
cji powszechnego nauczania widzimy cofanie się 
od roku 1928/29. O to w tym roku (1928/29) uczę- 
szczało do szkół 93.7% ogółu dzieci w wieku 
szkolnym, w następnym 1929/80 — 923% a w 
1930/31, już tylko 90.8%. 

Należy stwierdzić, iż cofanie to przedstawia się 
rozmaicie w poszczególnych dzielnicach kraju. 
Najmniej uwidacznia się ono w województwach 
centralnych gdzie w r. 1928/29 powszechnem na- 
uczaniem objęto 91.2%, a w r. 1980/81 — procent 
ten spadł do 91.1%; w cyfrach bezwzględnych 
stan w tych województwach wykazuje, iż w r. 
1928/29 nie uczęszczało do szkół 149 tysięcy dzie- 
ci, zaś w roku 1930/31 — 168 tysięcy. 

W województwach wschodnich w roku 1927/28 
uczęszczało do szkół 74.5% procent ten spadł w r. 
1930/31 na 71.1; w liczbach bezwzględnych nie u- 
częszczało w r. 1927/28 do szkół w tych woje- 
wództwach 147 tysięcy, zaś w r. 1930/31 — 281 
tysięcy. 

Najbardziej bolesny stan wytworzył się w wo- 
jewództwach zachodnich i południowych, które 
jeszcze przed wojną miały powszechne naucza- 
nie. Oto w województwach zachodnich (poznań- 
skiem i pomorskiem) w r. 1928/29 ilość uczniów 
pobierających naukę początkowa w szkołach 
wynosiła 100.9 procent ilości dzieci obowiąza- 
nych do uczęszczania do szkoły, podwyżkę sta- 
nowili uczniowie szkół wyznaniowych i innych, 


którzy przekroczyli 14 lat życia. W następnym 
roku 1929/30 procent ten spadł na 99.5, a w roku 
1930/31 na 96.2. Z liczb bezwzględnych okazuje 
się, że w r. 1929/30 nie uczęszczało w tych dwu 
województwach do szkół 2 tysiące, a w r. 1930/31 
już 17 tysięcy dzieci. Wprawdzie 17 tysięcy dzieci 
jest to liczba stosunkowo nieduża, ale jest ona 
jaskrawem memento: oto województwa zacho- 
dnie, nie znające analfabetyzmu od wielu dzie- 
siątek lat, zeszły w okres możliwości wzmoże- 
nia się analfabetyzmu w niepodległej ojczyźnie. 
Widocznie władze szkolne, realizując swój plan 
redukcji wydatków oświatowych, za mało pa- 
miętały o tem, że gdzie jak gdzie, ale w woje- 
wództwaąch zachodnich, po które wyciąga chei- 
wie łapy Prusak, nie wolno dopuszczać do obni- 
żania oświaty powszechnej, a zwłaszcza do anal- 
fabetyzmu. Obawiamy się, że w r. 1931-32 stan 
ten nie uległ tam poprawie. 

Przejdźmy teraz do województ południowych. 
W R. 1928-29 na 100 dzieci w wieku szkolnym u- 
częszczało do szkół 103,6, a zatem było tam pow- 
szechne nauczanie. W r. 1929-30 slan się nieco 
pogorszył, cyfra ta spadła na 100.6 a w r. 1930-31 
powszechne nauczanie załamuje się gwałtownie, 
gdyż na 100 dzieci w wieku szkolnym uczęszcza 
do szkół tylko 97,4; w liczbach bezwzględnych 
wygląda tak, iż w r. 1930-31 na 1,152.000 dzieci 
w wieku szkolnym uczęszcza tam do szkół 
1,121.000, czyli poza szkołą pozostaje już 31 ty- 
sięcy dzieci. 

Jedynie Śląsk, mający autonomję, utrzymuje 
bezwzględnie powszechne nauczanie, gdyż w r. 
1930-31 na 100 dzieci w wieku szkolnym uczę- 
szczało 119,3, a więc z nadwyżką, która pochodzi 
stąd, iż istnieją tam szkoły wydziałowe i inne, 
które trzymają dzieci przekraczające wiek szkol- 
ny. 
A zatem widzimy z tego, iż rok 1930-31 przy- 
niósł nam w szkolnictwie załamanie się realiza- 
cji powszechnego nauczania, 412 tysięcy dzieci 
nie znalazło miejsca w szkołach. Cyfra ta napew- 
no w roku bieżącym podniosła się wobec redukcji 
etatów nauczycielskich. Wobec tego na czoło 
trosk naszych w dziedzinie oświaty wysuwa się 
troska o powszechne nauczanie, 


Cmentarzysko w zagłębiu dąbrowskiem 


Jak już donosiliśmy, zarząd kopalni „Renard“ 
z powodu ograniczonego zbytu węgla, projekto- 
wał zamknięcie kopalni, która zatrudnia ponad 
tysiąc ludzi. Obecnie zarząd zdecydował, że już 
z dniem 23 bm. kopalnia zostanie unieruchomio- 
na. Unieruchomienie nastąpi podobno tylko na 
okres dwóch tygodni, przyczem w tym czasie za- 
łoga zostanie zurlopowana. W połowie lipca ko- 
palnia ponownie puszczona zostanie w ruch. 

Przedwczoraj odbyła się również jednostronna 
konferencja przedstawiciela inspektoratu pracy z 
zarządem fabryki Babcock-Zieleniewski, w spra- 
wie projektowanego unieruchomienia tego zakła- 
du pracy. 

W. nadchodzący poniedziałek fabryka staje zu- 
pełnie, a z załogi około 500 robotników pozosta- 
nie tylko 60 koniecznej obsługi. Fabryka zamknię 
ta będzie do 1 sierpnia, poczem wszyscy robotni- 
cy przyjęci zostaną z powrotem do pracy w 3-ch 
grupach: 1, 8 i 16 sierpnia. Warunki pracy i płacy 
zostały zagwarantowane przez fabrykę, jedynie 
deputaty węglowe mają być zamienione na ekwi- 
walent pieniężny. 

Panujący od dłuższego już czasu kryzys i nę- 


| 
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dza mas doprowadziły do tego, że robotnicy, tra- 
cąc pracę, cieszą się, jeżeli dają im nadzieję otrzy» 
mania jej z powrotem. f 

W inspektoracie pracy odbyła się przedwczoraj 
konferencja w sprawie projektowanego zamknię- 
cia fabryki maszyn Fitznera w Sosnowcu. W wy- 
niku pertraktacyj dyrekcja fabryki oświadczyła, 
że zamyka zakłady fabryczne na przeciąg jedne- 
go miesiąca, celem przeprowadzenia remontu. — 
W miesiącu sierpniu wszyscy robotnicy będą z 
powrotem przyjęci do pracy. Z 405 robotników, 
zwolnionych na okres przyszłego miesiąca, zatru- 
dnionych będzie 60 w ciągu lipca przez kilka dni 
przy remoncie fabryki. 

Onegdaj rano wybuchł strajk w hucie Milo- 
wice, należącej do Zakładów Modrzejowskich, — 
Strajkuje około 600 robotników. Strajk wybuchł 
z powodu nieotrzymar:ia przez robotników zale- 
głych zarobków. Inspektor pracy podjął inter- 
wencję. 


TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIKI 
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Rozłam między Niemcami południowemi a Rzeszą? 


Wedłe dotychczasowych wiadomości grozi roz- 
łam między południowemi Niemcami: Bawarją, 
Badenem i Wirtembergją a rządem Rzeszy, czyli 
rozdarcie Niemiec na dwie części. Przyczyna tej 
możliwości leży w stanowisku rządu Rzeszy, któ- 
ry za cenę poparcia przez Hitlera zniósł zakaz 
jego bojówek, do którego to zniesienia państwa 
południowe nie chcą się zastosować, podtrzymu- 
jąc zakaz w dalszym ciągu tak, że na tem tle 
przyszło już w Monachium do rozruchów. 

Hitler postawił rządowi Papena ultimatum: al- 
bo przeprowadzenie zniesienia zakazu bojówek 
albo zapowiedź walki temu rządowi. Groźba ta 
oznacza dla rządu Papena początek końca, gdyż 
bez Hitlera w żaden sposób — choć i to wątpliwe 
— nie uzyska po wyborach więksźbści tak, że 
będzie musiał ustąpić albo wyraźnie złamać kon- 
stytucję, 

Rządy południowo-niemieckie stoją pod silnym 
naciskiem Berlina, który ma też różne sposoby 
spotęgowania tego nacisku, szczególnie przez od- 
mówienie zasiłków finansowych. Papen czy Schlei 
cher grubo jednak się namyślą, zanim zastosują 
jakieś represje. Gotowe bowiem stać się to, co się 
pieniądzom i propagandzie francuskiej nie udało: 
wbić klin między południe i północ i przywrócić 
„linje Menu" tj. unicestwić dzieło Bismarcka z 
1871: utworzenie jadnego państwa niemieckiego. 

Walka trzech państw południowych jest w swej 
istocie walką centrum przeciw rządowi Papena, 
w państwach tych bowiem, szczególnie w Ba- 
warji wpływ centrum jest decydujący. Wbrew 
ziajpowiędziom i pnzepowiedniom centrum nie- 
tylko nie weszło na terenie Sejmu pruskiego w 


między nimi zaostrzyła się i przeniosła się do 
Sejmów państw południowych, gdzie centrum z 
socjalistami i demokratami ma przewagę. 

| Na tle tych walk szerzą się najrozmaitsze po- 
głoski, Już nietylko dla Prus, ale i dla opornego 
południa mają być wysłani komisarze rządowi. 
Dalej mówi się o specjalnej „Notyverordnung* Hin 
deniburga, która ma rządowi Rzeszy nadać spe- 
cjalne uprawnienia wobec rządów państw związ- 
kowych. Wreszcie jako o ostatnim „angumencie* 
mówi się o wkroczeniu Reichswehry dla „zro- 
bienia porządku”, jak to już w początkach re- 
publiki zrobiono w Saksonji i Turymgji. Rozu- 
mie się, że taki krok wywołałby formalną wojnę 
domową i kto wie, czy Hitler i Papenowcy świa- 
domie do niej nie dążą. Zdają oni sobie sprawę, 
że w drodze legalnej tj. przez wybory do swego 
celu nie dojdą; wiedzą. że chłopi południowo- 
niemieccy jako katolicy są przeciwnikami obozu 
hitlerowsko -protestanckiego, stąd może wyniknąć 
myśl rozprawienia się zapomocą „długich noży”, 
w której to rozprawie hitłerowcy są bieglejsi i 
więcej doświadczeni, wiyrobieni w codziennych 
walkach z komunistami i socjalistami. 

Wszyscy znawcy stosunków są zdania, że w 
Niemczech zanosi się na rozstrzygające zajścia, 
że rozgrywa się wałka o pytanie: republika czy 
monarchja, faszyzm czy demokracja. A Niemcy 
leżą w Europie środkowej, gdzie jest dość pal- 
nego materjału, że nie jest wykluczone niebez- 
pieczeństwo przerzucenia się ognia. W każ 
razie sąd jest taki, że nie wybory z 31 lipca roz- 
strzygną o najbliższej przyszłości Niemiec. 


| koalicję z hitlerowcami, lecz przeciwnie — walka 


Nacisk Ameryki 


W Morges, na drodze między Genewą a Lozan- 
ną, w nocy na 21 bm. odbyło się spotkanie, które 
może zadecydować o losach dwóch komferencyj: 
rozbrojeniowej w Genewie i reparacyjnej w Lo- 
zanmie. Zjechali się w Morges tajemniczo premjer 
francuski Herriot i główny delegat amerykański 
na konferencję rozbrojeniową ambasador Gibson 
i odbyli rozmowę, która ma wielkie podobień- 
stwo do uktimatum. 

Przedewszystkiem pytanie, dlaczego Gibson z 
„polecenie Hoovera, jak informacje wyraźnie pod- 
kreślają, zwrócił się do Herriota, mając pod no- 
sem premjerów i delegatów wszystkich więk- 
szych i mniejszych państw? Stało się to z tego 
powodu, że, niestety, Francja robi największe 
trudności w postępie prac komisji rozbrojeniowej, 
a to haraowamie w Genewie wstrzymuje też prace 
w Lozannie, Dziś bowiem sprawa stoi tak, że 
rozbrojenie i reparacje — ze względu na sprzą- 
gniętą z niemi kwestję długów wojennych — są 
nawzajem od siebie zależne. Ponieważ zaś Ame- 
ryka w konferencji reparacyjnej nie bierze u- 
działu, pnzeto interwencja jej zwróciła się w kie- 
runku konferencji rozbrojeniowej. 

Ambasador Gibson oświadczył premjerowi 
Herriotowi krótko i węzłowato: Ameryka nie ma 
zamiaru opuścić choćby grosz ze swych praw 
wierzycielskich, jeżeli równocześnie nie zostaną 
w odpowiednich rozmiarach zmniejszone wydat- 
ki na zbrojenia. A z postawieniem kwestji w ten 
sposób ustaje też dyskusja co do skreślenia czy 
zmniejszenia reparacyj, ponieważ państwa godzą 
się na takie postępowanie tylko pod warunkiem, 
że za zmniejszone reparacje zostaną zmniejszone 
długi wojenne. 

Można więc śmiało mówić o ultymatywnem 
wystąpieniu Ameryki, które kładzie kres trwają- 
cej już piąty miesiąc gadaninie rozbrojeniowej 
w Genewie. Dość rozmów o ilości i jalkości ga- 
zów, samolotów bombowych, tanków itd. — trze- 
ba raz ustalić, o ile państwa zamierzają zmniej- 
szyć swe budżety wojskowe, to jest jedyna droga 
do częściowego bodaj rozbrojenia. A właśnie to 


jasne postawienie kwestji wywołuje ze strony 
Francji starą jej odpowiedź: bez bezpieczeństwa 
mie można mówić o rozbrojeniu. A skąd wziąć 
to stuprocentowe bezpieczeństwo? Francja ma go- 
tową odpowiedź: wrócić do stanu z r. 1919, tj. do 
umowy francusko-angielsko-amerykańskiej, tego 
dalszego ciągu „entente cordiale“, gdyż umową tą 
Amglja i Ameryka gwarantowały Francji bezpie- 
czeństwo, tj. pomoc w razie napadu niemieckie- 
go. 
Ani Amglja ami Ameryka nie chcą o takiej u- 


chciały w r. 1919, tem mniej zechcą w r. 1932 — 
temsamem kwestja bezpieczeństwa zawisła jak 
wieczna groźba nad rozbrojemiem, stała się prze- 
szkodą do niezwyciężemia w usiłowaniach względ 
nego bodaj zabezpieczenia pokoju przez zmniej- 
szenią zbrojeń i częściowej bodaj poprawy go- 
spodarczej 'przez obrócenie pieniędzy wydawa- 
nych na cele wojskowe na odbudowę gospodar- 
czą. 

Czy wobec tego nie dającego się pogodzić sta- 
nowiska między głównie zainteresowanymi trze- 
ba stracić nadzieję, aby z Genewy przyszła choć 
mała ulga dla świata, uginająca się pod niepro- 
duktywmemi wydatkami i pod ustawiczną groźbą 
praktycznego użycia tych wydatków na wojnę? 
Wszystko teraz zależy od tego, jakie środki za- 
stosuje Ameryka wobec oporu francuskiego. Po- 
wiada Ameryka: mamy przeszło 10 miljonów 
bezrobotnych, musimy część wydawanych na 
zbrojenia pieniędzy obrócić na stworzenie dla 
nich warunków pracy. A czy Europa jest w lep- 
szem położeniu? Dziecko wie, że w gorszem, gdyż 
nie ma ami tych zasobów ani tych bogactw na- 
turalnych, jakie ma Ameryka. Tu i tam wchodzi 
w rachubę interes miljonowych rzesz robotmi- 
czych i te rzesze pod wpływem głodu i rozpaczy 
będą coraz skłonniejsze do wyrażenia nacisku w 
inny zupełnie niż dyplomaci sposób. 


Karjerowicz Czuma w 


Z CZŁONKA „PPS - LEWICY“ 

Z zagłębia dąbrowskiego donosi „Polonia“; 

W zagłębiu zjawił się generalny inspektor sa- 
nacyjnych związków zawodowych, znany na te- 
renie tutejszym Czuma, b. przywódca tzw. „PPS- 
lewicy”, która uznaną jako wywrotowa, rozwią- 
zana została przez władze. Zadaniem „general- 
nego inspektora" jest badanie terenu i nastrojów, 
oraz „zorganizowanie“ robotników przemysłu che- 
miczniego. 


zagłębiu dąbrowskiem 


— „DZIAŁACZ* SANACYJNY 

P. Czuma odwiedził już Zawiercie, Wysoką, Ła- 
zy, a zawitać ma również do Sosnowca. 

Z nazwiskiem Czumy nierozerwalnie związana 
jest działalność „PPS-lewicy", ukoronowaną gło- 
śnym na całą Polskę procesem, który przed dwo- 
ma laty odbył się w sadzie okręgowym w Sosnow- 
cu. Proces ten ściągnął licznych korespondentów 
z całego kraju, a nawet zagranicy, przyczem pra- 
sa poświęcała mu cale szpalty. 


mowie słyszeć. Kongres amerykański już w r. 
1919, mimo podpisu Wilsona, odmówił jej raty- 
fikacji, wobec czego i Anglja czuła się zwolnioną 
od przyjętego zobowiązania. Czego te państwa nie 


Kilkudziesięciu działaczy „PPS-lewicy" oskar- 
żonych i skazanych było wówczas za dowiedzio- 
ną działalność wywrotową. 

Smutna rolę odegrał też wówczas przywódca 
Czuma, który niesłychanym sprytem potrafił 
zmienić częściowo swą rolę, występując jako 
świadek, z zarzutami, mommo kompromitującemi 
towarzyszy. Nie ochroniło go to jednak całkowi- 
cie przed karzącą ręką sprawiedliwości, skazany 
został bowiem na pół noku więzienia. 

Nie siedział jednak, kara została mu darowana, 
zmienił on bowiem „wyznanie polityczne", wstę- 
pując do BB. 

Tu „w uznaniu zasług“ został mianowany „ge- 
neralnym inspektorem“, a dla zatuszowania prze- 
szłości zmienił również urzędowo i swe nazwi- 
sko. Pod nowem nazwiskiem i możną protekcją 
pokazał się dawnyra „braciom“ z pod czerwone- 
go sztandaru w Zagłębiu, sądząc, iż zapomnieli. 
o tem, co było. 

„Karjera“... 


P. minister Jan Piłsudski 
nie czyta Dzienników ustaw 


W „Dzienniku Ustaw“ ukazało się rozgporzą- 
dzenie ministra skarbu, nadające gminie Wola 
Duchacka uprawnienia gmin, rządzących się u- 
stawą o tymczasowem uregulowaniu finansów 
komunalnych. Podpisany jest minister Jan Pił- 
sudski. 


W rozporządzeniu tem gmina Wola Duchacka 
zaliczona jest do powiatu wiełickiego, tak w ty- 
tule jak i w tekście rozporządzenia. 

Dziwne, że p. minister nie czytuje „Dzienników 
Ustaw“. Byłby wiedział, że od dnia 1 kwietnia br. 
powiat wielicki już nie istnieje. Skasowany został 
rozporządzeniem Rady ministrów. 

Niechlujna robota prawodawcza, oj niechluj- 
na! , 


Śmierć głodowa 


ZA RZĄDÓW SANACJI 


W sanacyjnym tygodniku tarnowskim „Ha- 
sło“ czytaliśmy niedawno korespondencję z Brze- 
ska, w której napisano, że bezrobocia w powiecie 
„już prawie nie odczuwa się wcale". 

Wymowną ilustracją tego błogiego położenia 
robotników w powiecie brzeskim są dwa wypadki 
śmierci głodowej, jakie zaszły w Jadownikach, 
wiosce zamieszkałej przez robotników murar- 
skich, obecnie bezrobotnych. 

Z wycieńczenia głodowego zmarł murarz Sta- 
nisław Adamski i żoma robotnika Łaty. 

A sanacja zapowiadała: „Głosuj na jedynkę, 
będziesz jadł bułkę i szynkę”. 


L ML 


Proces 0 obrazę 
„centralnej figury“ 


CIEKAWE MOTYWY WYROKU SĄDOWEGO 


W jednym ze stołecznych sądów grodzkich od- 
była się znowu rozprawa o obrazę marszałka Pił- 
sudskiego. Oskarżona była pani W., żona urzę- 
dnika bankowego, której synek bawił się na po- 
dwórzu strzelaniem z procy. Gdy przeciw temu 
zaprotestowała jedna z sąsiadek, pani W. zawo- 
łała, że skoro marszałkowi wolno było strzelać w 
dmi majowe i zabijać ludzi, to jej dzieciakowi 
wolno chyba strzelać z procy. Dodała do tego kil- 
ka obraźliwych epitetów. Na domiesienie jednego 
ze świadków sporządzono protokół i skierowano 
sprawę do sądu, 

Sad skazał oskarżoną na 3 miesiące bezwzglę- 
dnego aresztu, niezwykle zaś surowy ten wyrok 
opatrzył obszernemi motywami, w których mię- 

innemi oświadczomo, że Słowa pani W. „do- 
tyczyły działalności pierwszego marszałka Pol- 
ski jako osoby urzędowej”, co ma charakter nie- 
poszanowania władzy w osobie kierownika nawy 
państwowej i centralnej osoby rady ministrów“, 

Skazama wniosła apelację. 


ZAPISUJCIE SIĘ NA CZŁONKÓW 
TOW. UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO 


Nr. 140, Czwartek 23 czerwca 1932 


Przygotowania 


do zawieszenia 


niezawisłości sędziów 


Ministerstwo sprawiedliwości zażądało od pre- 
zesów sądów apelacyjnych list kwalifikacyjnych 
sędziów, w związku z dekretem, mającym się u- 
kazać w sprawie zawieszenia niezawisłości sę- 
dziów. 

W krakowskim sądzie apelacyjnym przygoto- 


wuje wspommianą listę prezes p. dr. Parylewicz 
przy pomocy sędziego dra Czuhajowskiego na 
podstawie materjału, który już nadesłały staro- 
stwa powiatowe i wydział bezpieczeństwa pu- 
blicznego w województwie. 

— 0 0 0 — 


Policja polityczna a sztuki piękne 


KOMUNIKAT 
W związku z nieścisłemi informacjami, jakie 
pojawiły się w niektórych krakowskich dzienni- 
kach o rzekomem wkraczaniu policji na wysta- 
wę w gmachu Akademji sztuk pięknych i za- 
kwestjonowaniu przez nią niektórych obrazów, 
urząd wojewódzki komunikuje: W toku przepro- 
wadzania dochodzeń przeciwko absolwentowi 
Akademi sz. p. Lewickiemu doszło do wiadomo- 
ści organów bezpieczeństwa, że na wystawie Aka- 
demji szt. p. znajdują się również prace wymie- 
nionego Lewickiego o tendencji komunistycznej. 
W związku z tem zwrócił się starosta grodzki do 
pana rektora Akad. szt. p. z prośbą o skontrolo- 
wanie tej informacji i ewentualne wydanie za- 


POLICYJNY 

rządzeń usunięcia z wystawy wspomnianych prac. 
Pan rektor — jak to zreszią z jego sprostowania 
zamieszczonego w prasie jest wiadomem — Wy- 
dał odpowiednie polecenia sekretarzowi tejże A- 
kademji drowi Kossowi, który istotnie wspomnia 
ne prace usunął z wystawy. Żadnego wkraczania 
organów policyjnych do gmachu Ak. szt. p. i u- 
suwania obrazów przez te ongana nie było, nato- 
miast prokuratura zwróciła się do rektoratu o 
wydanie imkryminowanych prac Lewickiego, któ- 
ry pozosiaje w areszcie śledczym. 

Za wojewodę: Rogowski, 
naczelnik wydz. bezp. publ. 


Krwawe zajście w hucie „Pokój“ 


PRZED SĄDEM 


Tragiczne zajście, które miało miejsce 24 lute- 
go br. w hucie „Pokój“ w Nowym Bytomiu mię- 
dzy nie pracującymi od dłuższego czasu robotni- 
kami a policją, które się zakończyło tragiczną 
śmiercią Antoniego Kowalskiego, było onegdaj 
przedmioiem rozprawy sądowej w sądzie okrę- 
gowym. w Królewskiej Hucie. 

Dla przypomnienia szczegółów podamy krótko 
tło procesu. 

Huta „Pokój“ z powodu katasirofalnego położe- 
nia finansowego została unieruchomiona i prze- 
szła pod nadzór sądowy, zwalniając liczną rzeszę 
swych robotników, którzy, jako chwilowo bezro- 
botni, nie otrzymali przez długi czas żadnz:go 
wsparcia, ani zapomogi i znaleźli się w skrajnej 
nędzy. Najgorzej wyszli robotnicy oddziału cien- 
kiej blachy, którzy przez cztery miesiące żyli li- 
teralnie z łaski dobrych ludzi. Godziennie więc 
przybywali do huty i szukali *rzy bramach əb- 
wieszczenia, mającego oznajmić głodnym termia 
wypłaty upragnionych wspażć. 

Rozniosła się wieść, że 24 lutego będzie wypłata, 
z powodu czego zgromadził się przed hutą wielki 
tłum robotników, wśród któcych znaleźli się o- 
czywiście liczni podżegacze, nie mający nic wspól 
nego z hutą, którzy podburzali robotników i ata- 
kowali później cegłami i kamieniami. Kiedy zroz- 
paczeni robotnicy dowiedzieli się, iż pieniędzy ża- 
dnych nie otrzymają, wtargnęli do warsztatów 
pracy, by nakłonić tam pracujących do porzuce- 
nia pracy w nadziei; iż wtedy nareszcie otrzy- 
mają wsparcie. W dalszym ciągu udali się też do 
racy zakładowej i żądali jej interwencji w palą- 
cej tej sprawie. 

Zawezwana policja przybyła na miejsce wy 
padku i usunęła tłum głodnych z terenu huty. — 
Kiedy jeden z uciekających, niejaki Kolloch, u- 
krył się, policja przytrzymała go, żądając wyle- 
gitymowania się. Biedak nie miał przy sobie do- 
kumentów, z powodu czego już go nie wypusz- | 
czono. Tłum zgromadzony przed bramą V. huty, ; 
stanął po stronie przytrzymanego i domagał się 
energicznie jego zwolnienia. W imieniu wszyst- 
kich przemawiał do przodownika policji Kątego 
Wilhelm Bartosz, który zwrócił mu uwagę, że 
cała odpowiedzialność za ewentualne zajścia, po- 
wstałe na tem tle, padną na policję. Przodownik 
Kąty obiecał wypuścić przytrzymanego pod wa- 
runkiem rozejścia się tłumu. Nieszczęście jednak 
chciało, że wyrostki rozpoczęli atak na policję 
kamieniami, z powodu czego K. dał rozkaz do 
strzelania w powietrze. Zajście to skończyłoby się 
z pewnością tragicznie, gdyby nie wiadomość, że 
na innem miejscu zastrzelono jednego z przyby- 
łych po wsparcie, Antoniego Kowalskiego. Tłum 
się rozszedł, a policja przytrzymała kilku robot- 
ników i skierowała sprawę do sądu. 

Na ławie oskarżonych zasiadła siedmiu rohot- 
ników za spowodowanie rozruchów i opór wła- 
dzy. Przesłuchano ośmnasiu świadków, przewa- 
żnie policjantów. Na podstawie ich zeznań sąd 
skazał Wilhelma Bartosza z Nowego Bytomia, — 
którego uważana za przywódcę, na 6 miesięcy 
więzienia z zaliczeniem aresztu śledczego, reszię 
zaś, a mianowicie: Pawła Strahlera, Bassnika 


Aleksandra, Wilhelma Jaroszka (z Nowego Byto- 
mia), Karola Suchanka, Wiktora Poloczka (z No- 
wej Wsi) oraz Wiktora Szczakieła (z Bielszowice) 
po 3 raiesiące więzienia, przyznając wszystkim 
warunkowe zawieszenie kary na przeciąg dwóch 
lat. Przy uzasadnieniu wyroku, Sąd podkreślił, że 
wymierzył najniższy wymiar kary, albowiem o- 
skarżeni mie byli dotychczas karami i działali z 
nędzy i rozpaczy. 

Sprawa o zabójstwo śp. Kowalskiego rozstrzy- 
gnięta zostanie osobnym procesem w sądzie okrę- 
gowym w Królewskiej Hucie, lecz termin dotych- 
czas nie został wyznaczony. 


Rozdwojony Sanojca 


Do Warszawy przybył poseł z BB Sanojca, 
który niedawno wygłosił ostre opozycyjne prze- 
mówienie w Kołomyi. Zapytany w Warszawie o 
przyczynę tego przemówienia, Sanojca oświad- 
zył: 


— W Kołomyi występowałem jako wyborca, a 
nie jako poseł. Jako poseł mam zaufanie do władz 
klubowych i do rządu, zaś jako wybonca na wie- 
cu musiałem powiedzieć wszystko, co mnie boli. 


L kraju i ze świata 


STAROSTWO W GORLICACH żąda od robo- 
tników po 10 zł. opłaty od kart rowerowych. Niech 
sobie pp. urzędnicy uważnie przeczytają art. 142 
punkt 23 i art. 54 nowej ustawy stemplowej, na 
którą się powołują — a dowiedzą się, że należy 
się akuralnie pełowa, to jest 5 zł. 

WYBORY GMINNE W WOLI RZĘDZIŃSKIEJ 
pod Tarnowem pnzyniosły druzgoczącą klęskę 
samacji, która „zdobyła“ jedynie I koło, zaś koła 
IV, III i II zdobyła w całości opozycja. 

KATASTROFA SAMOLOTOWA BEZ CIĘŻ- 
SZYCH NASTĘPSTW. W poniedziałek popoł. z 
lotniska aeroklubu akademickiego w Warszawie 
przy ul. Topolowej, którego hangary sąsiadują z 
terenem wyścigów konnych na polu Mokotow- 
skiem, wystartował do lotu treningowego na ma- 
szynie „Albatros“ pilot Roland Kalpas. Wkrótce 
po starcie, wskutek defektu silnik odmówił po- 
słuszeństwa. Pilot próbował zawrócić na lotnisko, 
ale nie starczyło mu na wysokości, wskutek czego 
zdecydował się wyskoczyć. Chcąc uniknąć ofiar 
w ludziach, Kalpas wyminął dorożki i grupę pu- 
bliczności, poczem, znalązłszy się nisko nad po- 
lem, raptownie skoczył, uderzywszy silnie twarzą 
o tablicę z przyrządami, przyczem uległ obra- 
żeniom, Maszyna została zdruzgotana. 

TRAGICZNY WYPADEK NA STRZELNICY 
W BUDZYNIU. Tragiczny wypadek wydarzył się 
w niedzielę w Budzyniu w pow. chodeieskim pod- 
czas ćwiczeń strzeleckich przysposobienia woj- 


dkowego. Wincenty Berczyński z Budzynia za- 


brał na ćwiczenia przechowywane u siebie dwa 
naboje ostre, które podczas próbnego strzelania 
załadował do karabinu i wystrzelił. Kula ugodzi- 
ła uczestnika ćwiczeń, pomocnika piekarskiego 
Jana Matuszewskiego w pierś, zabijając go na 
miejscu. Podczas dalszych ćwiczeń ugodzony z0- 
stał nabojem ślepym w prawą rękę mieszkamiec 
Budzynia Leon Januchowski. Poranionego prze- 
wieziono do szpitala wojskowego w Bydgoszczy. 
Berczyńskiego odstawiono do dyspozycji władz 
sądowych. 

STRZAŁY NA STANCJI UCZNIÓWSKIEJ. — 
W poniedziałek około godziny 11 wieczorem w 
mieszkaniu przy ulicy Antokolskiej 58, w Wil- 
mie, zajmowanem przez trzech ucziwiów szkoły 
technicznej, został postrzelony jeden z nich, 16- 
letni Jan Dorobicz. Kula przebiła mu ramię i 
utkwiła pod łopatką, Wypadek nastąpił w nastę- 
pujących okolicznościach: współlokator poszwan - 
kowanego, 18-letni A. Szmigin z powodu niezło- 
żenia egzaminów począł ostatnio zdradzać ogro- 
mne zdenerwowanie tak, że obawiano się, aby nie 
tangnął się na życie. Obawy te jeszcze bardziej 
się wzmogły, gdy zobaczono rewolwer w jego Tę- 
kach. Wieczorem w czasie, gdy Dorobicz wraz z 
kolegą usiedli do powtórzenia lekcji, Szmigin za- 
słomiwszy się od nich plecami, wydostał z ukrycia 
rewolwer i począł go ładować. W tym momencie 
nastąpił wystrzał. Szmigin, pod wrażeniem tego, 
co uczynił, rzucił się ku drzwiom i zdołał zbiec. 

OGNIEM KARABINÓW MASZYNOWYCH PO- 
WSTRZYMUJE SOWIECKA STRAŻ GRANICZ- 
NA UCIEKINIERÓW DO POLSKI. — W tych 
dniach w rejonie Stołpce przekroczyło granicę 
dwóch obywateli sowieckich, którzy uciekli przed 
głodem i prześladowaniami za porzucenie kolek- 
tywu i powrót do gospodarki indywidualnej, U- 
cidkimierzy opowiadają, że już 11 czerwca usiło- 
wali przekroczyć granicę do Polski na odcinku 
"granicznym pow. wołożyńskiego. Uciekinierów 
zebrało się kilkudziesięciu. W odległości dwu ki- 
lometrów od granicy natknęli się na siłny oddział 
sowieckiej straży gramicznej, który otworzył na 
uciekinierów huraganowy ogień karabinowy. Kil- 
ka osób zostało zabitych lub odniosło ciężkie rany. 


Sprawa Schillera 


W KOMISJI TEATRALNEJ 

Wczoraj na posiedzeniu komisji teatralnej 
lwowskiej Rady miejskiej prof. dr. St, Żygulski 
jako znawca wygłosił referat, czy i o ile wysta- 
wienie „Snu srebrnego Salomei“ odbiegło od tek- 
stu Słowackiego i było sprzeczne z tendencjami 
poety. Od posiedzenia tego zależy sprawa dalszej 
współpracy p. Schillera z teatrami lwowskiemi. 


TELEGRAMY 


NOWE DEKRETY PREZYDENTA RZPLITEJ 

Warszawa, 22 czerwca (tel. wł.) Dnia 1 lipca 
mają być ogłoszone następujące dekrety prezy- 
denta Rzplitej: 1) w sprawie segregacji hipotek 
w związku z długami hipotecznemi rolnictwa, 2) 
w sprawie walki z lichwą na wsi, 3) w sprawie 
nadzoru sądowego w rolnictwie, 


BANK POLSKI WYMIENIA ZŁOTO 
NA DEWIZY 

Warszawa, 22 czerwca (tel. wł.) W ub. deka- 
dzie Bank Polski wymienił 19,611.000 złota na 
dewizy. Wobec tego zapas złota zmniejszył się i 
wymosi obecnie 504,419.000 zł. Zapas dewiz zali- 
czonych do pokrycia zmniejszył się o 908.000 zł. 
i wynosi 44,336.000 zł. Pieniądze i należytości 
niezaliczone do pokrycia zmniejszyły się e 
1,674.000 zł. i wynoszą 111,106.000 zł. 

WIZYTA FLOTY NIEMIECKIEJ W GDAŃSKU 

Gdańsk, 22 maja. Rząd polski zawiadomił dzić 
senat gdański o zamiarze rządu Rzeszy wysłania 
do Gdańska z wizytą floty niemieckiej. Okręty 
wojenne Niemiec Przyjeżdżają do Gdańska w 
czwartek o godz. 8/30 ramo. 

Gdańsk, 22 czerwca (tel. wł.) Dziś przedstawi- 
ciel komisarjatu generalnego Rzeczypospolitej 
Polskiej w Gdańsku zawiadomił senat o stano- 
wisku rządu polskiego w związku z przyjazdem 
floty niemieckiej. Rząd polski ze względu na nie- 
życzliwość, z jaką rząd niemiecki potraktował 
suggestję rządu polskiego w sprawie odroczenia 
terminu wizyty floty w Gdańsku, w przyjęciu 
eskadry niemieckiej udziału nie weźmie, jak rów 
mież uchyli się od aktów kurtuazji, które od lat 
10 zwyczajowa wymieniane były przy wizytach 
floty państw obcych na teremie wolnego miasia 
Gdańska. 


KONFERENCJE W SPRAWIE GDAŃSKIEJ 


Warszawa, 22 czerwca (tel. wł.) Prasa sana- 
cyjna donosi, że ostatnia konferencja marszałka 
Piłsudskiego z wiceministrem Beckem dotyczyła 
spraw polityki zagranicznej w związku ze spra- 
wami polsko-gdańskiemi. 

CO TO ZA INSTYTUT? 

Warszawa, 22 czerwca (tel. wł.) Agencja „I- 
skra“ donosi, że ub. niedzieli odbyło się w War- 
szawie zebranie działaczy emigracyjnych, na któ- 
rem uchwalono powołać do życia instytut badań 
emigracyjnych i kolonjalnych z celem naukowe- 
go badania zagadnień emgracyjnych i kolonjal- 
mych. Skład tego komitetu nie został ogłoszony. 


PAKT O NIEAGRESJI MIĘDZY ŁOTWĄ 
A ROSJĄ 

Ryga, 22 czerwca. Sejm łotewski ratyfikował 
łotewskio-sowiecki pakt o nieagresji oraz układ 
rozjemczy. 

BÓJKI HITLEROWCÓW I KOMUNISTÓW 

Berlin, 22 czerwca. W Varel w Oldenburgu do- 
szło wczoraj wieczór do ciężkich walk między 
komunistami a hitlerowcami. Podczas walk kil- 
kadziesiat osób zostało rannych, w tem 10 ciężko. 


ANGLJA NIE CHCE WPUŚCIĆ 
EX-KRONPRINZA 

Londyn, 22 czerwca. Nawiązując do pogłoski c 
zamiarze b. kronprinza niemieckiego przyjazdu 
do Londynu, „Daily Telegraph" wyraża przeko- 
nanie, że władze angielskie nie udzieliłyby mu 
zezwolemia na przyjazd. Dziennik stwierdza, że 
chociażby nawet b. kronpninz oświadczył, iż wi- 
zyta jego ma mieć charakter zupełnie prywatny, 
to jedmak powstałoby mmiemanie, że chodzi o 
wysondowanie opinji sfer oficjalnych w sprawie 
restytucji monarchji w Niemczech. Dalej oświad- 
cza dziennik, że wizyta taka byłaby w chwili o- 
becnej niepożądana. 

NOWY „MISTRZ ŚWIATA“ W BOKSIE 

Nowy Jork, 2 czerwca. Na nowym stadjonie 
na Long Island rozegrany został wczoraj wieczór 
mecz bokserski o mistrzostwo świata wagi cięż- 
kiej między Amerykaninem Jack Sharkeyem a 
Niemcem Maksem Schmellimgiem, dotychczaso- 
wym mistrzem świata. Mecz zakończył się zwy- 
cięstwem Sharkeya na punkty. 


LISTY Z KRAM 


FA ŻE Krosno, 21 czerwca. 
LIKWIDACJA „FRAKCJI REW.“ I ZZZ 
W KROŚNIE 

Z wielką pompą tworzono wszędzie dla rozbi- 
jania klasowych związków i PPS t. zw. „frakcję 
rew.“ czy ZZZ. Do celu tego używami byli nie- 
raz ludzie o bandzo ciemnym charakterze, nieraz 
osobnicy dopiero co z kryminału wypuszczeni. 
Powstała też „frakcja” i w Krośnie, a patronem 
jej zrazu był Bocheński, którego za zbyini rady- 
kalizm niedługo usunięto, tembardziej, że i jemu 
palił się grunt pod nogami po usunięciu go ze 
stanowiska naczelnika gminy w Niżnej Łące, 
gdzie sprzeniewierzył ponad 1.600 zł. 

Przyszli innt, lecz nie popasali długo, a patro- 
nem ich był niejaki p. Reicher, b. dyrektor rafi- 
nerji nafty w Tangowiskach. Pam ten był zgórą 
dwa lata postrachem okolicy, biur i wszelakich 
przedsiębiorstw. Z dyrektora przerodził się w 
wielkiego „obrońcę robotników". Przed nim drżał 
sam pam satrapa, a inspektor pracy w. Przemyślu 
stawał do dyspozycji na każde zawołanie, by- 

czasy, że całemi tygodniami przeb w 
Krośnie, lub co drugi dzień przyjeżdżał. Zato nie 
miał czasu tygodmiami odpisywać na listy sekre- 
tarjatu Centralnego Związku Górników, czy in- 
nej organizacji robotniczej z pod znaku PPS. — 
W przemyśle naftowym robolnicy rychło poznali 
p. Reichera i do nich „obrońca“ ten nie miał do- 
stępu, zato potrafił zbałamuwić robotników i ro- 
botnice fabryki wyrobów gumowych „Wudeta* 
i tam się usadowił. Nie odbyło się bez teroru, że 
każdy robotnik musiał należeć do organizacji BB, 
inaczej go bebesymowskie zbiry usuwały, a po- 


wolny zarząd fabryki robił wszystko, by przypo- | 


dobać się p. Reicherowi. 

Była to nielada figura u nas, mająca jakiś glejt 
z Warszawy, że mógł robić, co mu się żywnie po- 
dobało. Bojówkarze bezkarmie bili robotników, 
chcących pracować, a w obawie przed p. Reiche- 
rem nie pokazywała się ta siła, jaką się stosuja 
wobec organizacyj klasowych, czy akcyj prowa- 
dzonych przez robotników w innych przedsiębior- 
stwach. 

Ale wszystko ma swój koniec. Robiło się „frak- 
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Opozycja ministrów południowo-niemieckich 


BURZLIWA KONFERENCJA 


Berlin, 22 czerwca. W ministerstwie spraw we- 
wnętrznych odbyła się dziś konferencja mini- 
strów spraw wewnętrznych krajów związkowych 
pod pnzewodmictwem ministra spraw wewnętrz- 
nych Rzeszy von Gayla. Konferencja, która miała 
przebieg bardzo burzliwy trwała 5 i pół godzim. 
Wedle komunikatu oficjalnego ministrowie kra- 
jów związkowych przedstawili w toku dyskusji 
sytuację wewnętrzną w poszczególnych krajach i 


wypowiedzieli swe zapatrywania na następstwa 
wywołane ostatnim dekretem prezydenta Rzeszy 
przeciw wykroczeniom politycznym. Ministrowie 
tych państw, których stanowiska w sprawach 
polityki wewnętrznej nie są zgodne ze stamowi- 
skiem rządu Rzeszy, przyrzekli przedłożyć mini- 
strowi spraw wewnętrznych Rzeszy swoje postu- 
laty w najkrótszym czasie. 
= 000— 


Lozanna i Gemewa 


Lozanna, 22 czerwca. Niemiecki minister spraw 
zagranicznych von Neurath odwiedził dziś pre- 
mjera MacDonalda w hotelu i wręczył mu me- 
morandum rządu niemieckiego w kwestji repa- 
racyjnej i gospodarczej. W memorandum tem 
rząd Rzeszy uzasadnia swoje stanowisko wobec 
reparacyj i porusza problemy gospodarcze w du- 
chu wywodów kanclerza von Papena na posie- 
dzeniu plenarnem konferencji reparacyjnej. 
Treść jego nie będzie ogłoszona. 

Lozanna, 22 czerwca. W kołach konferencji 
rozbrojeniowej obiegła dziś pogłoska, że na ży- 
czenie prezydenta Hoovera zwołane zostało dziś 
na godz. 16'30 posiedzenie plenarne komisji głów- 
nej konferencji rozbrojeniowej, celem zajęcia sta- 
nowiska wobec kroków podjętych w ostatnich 
dwóch dmiach przez głównego delegata amery- 
kańskiiego Gibsona. 

Londyn, 22 czerwca. Omawiając obecną sytua- 
cję w Lozannie, „Times“ pisze, że stadjum, w 
jalkiem zmajduje się konferencja lozańska, nie 
daje powodu do optymizmu, ale także nie upraw- 
mia do okazywania zmieciempliwienia. Przebrnię- 
to zaledwie przez stadjum początkowe, a drugie 
najtrudniejsze stadjum zaledwie się rozpoczęło. 
Amgielski kanclerz skarbu Neville Chamberlain 
wyraźne wskazał, jaką drogę należy obrać, gdy 
powiedział, że zupełne anulowanie długów wojen 
nych jest dła innych państw nie do przyjęcia, 
przynajmniej narazie. Niezwłocznie natomiast na 
leżałoby stworzyć podstawę dla przyszłego osta- 
tecznego uregulowania tego problemu. Jest fak- 
tem niezbitym, że w chwili obecnej żaden rząd 
francuski nie zgodziłby się na proste skreślenie 
reparacyj. Należy jednak mieć nadzieję, że Niem- 
cy przedłożą wreszcie jaką ofertę. 

Nowy Jorik, 22 czerwca. Sekrelarz stanu Stim- 
son oświadczył, że wiadomości z Lozanny, jako- 
by ze strony amerykańskiej prowadzone były w 
Lozannie lub Genewie jakiekolwiek rokowamia 
w sprawie długów wojennych i reparacyj, nie od- 
powiadają prawdzie. 

Nowy Jork, 22 czerwca. Z kół dobrze poinfor- 
mowanych donoszą, że oficjalne stery amerykań- 
skie oczekują, iż konferencja rozbrojeniowa w 2 
do 3 dmi poweźmie decydujące uchwały bez 
względu, czy będą to uchwały w sensie pozytyw- 
nym czy też negatywnym. Rządowi amerykań- 
skiemu chodzi bowiem o jak najrychlejsze wyja- 
śmiemie sytuacji europejskiej. 

Lozanna, 22 czerwca. Kanclerz rządu austrjac- 
kiego dr. Dollfuss złożył dziś wizytę premjerowi 
francuskiemu Herriotowi. Jak ze strony francu- 
skiej donoszą, podczas rozmowy premjer Herriot 
oświadczył kanclerzowi Dolłfussowi, że kwestja 
pomocy kredytowej dla Austrji zostanie zała- 
twiona w ramach problemu ogólno-europejskie - 


Genewa, 22 czerwca. Wśród największego za- 
imteresowania powszechnego otwarto dziś po po- 
łudniu plenarne posiedzenie komisji głównej kom 
ferencji rozbrojeniowej, zwołanej na wniosek 
prezydenta Hoovera. W posiedzeniu wzięli udział 
prawie wszyscy obecni w Szwajcarji ministrowie 


spraw zagranicznych. Po otwarciu posiedzenia 
prezydent konferencji rozbrojeniowej Henderson 
udzielił głosu głównemu delegatowi amerykań- 
skiemu, ambasadorowi Gibsonowi, który oświad- 
czył, że prezydent Hoover połecił mu przedłożyć 
konferencji rozbrojeniowej następujące oświad- 
czenie: Mam miepłonną nadzieją, że ogłoszenie 
następującego programu rozbrojenia będzie dla 
wszystkich narodów apelem, by przyczymiły się 
do rozbrojenia. 

Gibson odczytał następnie instrukcje. jakie o- 
trzymał dziś rano od prezydenta Hoovera, któ- 
rych treść jest mastępująca: Nadeszła godzina, 
aby wreszcie zakończyć drobne poszczególne roz- 
ważamia i przysiąpić do większej akcji celem 
zmniejszenia ciężarów wojskowych pod jakiemi 
uginają się wszystkie narody. Program rządu a- 
merykańskiego przyczyniłby się do ożywienia go- 
spodarczego świata i przywrócenia zaufania oraz 
przyniósłby w ciągu 10 lat poważne oszczędności 
w wydatkach wojskowych. Z tego powodu rząd 
amerykański proponuje, aby dalsze prace konfe- 
remcyj rozbrojeniowych opierały się na 5" zasa- 
dach następujących: 1) wartość paktu Brianda- 
Kelloga polega fpwzedewszystkiem na układzie 
państw, że broni używać będą jedynie w celu o- 
brony narodowej; 2) kwestja rozbrojenia musi 
być uregulowana nietylko przez obniżenie stanu 
uzbrojenia, lecz przez wzmocnienie obrony na- 
rodowej w nasiępstwie zniesienia broni zaczep- 


nej; 3) uzbrojenie państw powinno być propor- 


cjonalne, czyli należy przy obniżeniu zbrojeń dą- 
żyć do wyrównania; 4) obniżenie zbrojeń mitół 
być konkretne, jednak ostrożne i musi doprowa- 
dzić do poprawy stosunków gospodarczych; 5) 
zbrojenia lądowe, morskie i powietrzne są od sie- 
bie ściśle zależne i muszą być wspólnie trakto- 
wane. 

Opierając się na powyższych zasadach rząd a- 
merykański proponuje obniżenie wszelkich sił 
zbrojnych o jedną trzecią ogólnego uzbrojenia. 
W dziedzinie zbrojeń lądowych rząd amerykań- 
ski proponuje przyjęcie przedłóżonego już przed- 
tem projektu amerykańskiego, domagającego się 
zupełnego zniesienia czołgów, broni chemicznej 
i artylerji ciężkiej, oraz zmniejszenie armij o je- 
dną trzecią, jeśli armje te większe są niż tego wy- 
maga służba bezpieczeństwa. Przy tej rubryce po- 
wołuje się projekt amerykański na ograniczenie 
zbrojeń nałożone na państwa zwyciężone na mo- 
cy traktatów pokojowych. Zastrzega jednak pro- 
jekt pewne wyjątki dla państw posiadających ko- 
lonje. 

W dziedzinie lotnictwa wojskowego projekt do- 
maga się zupełnego zniesienia samolotów do bom 
bardowania. W dziedzinie uzbrojenia na morzu 
miałby być obniżony tonnaż okrętów linjowych 
o jedną trzecią a okrętów dla samolotów i kontr- 
torpedowców o jedną czwartą. Tonnaż dla łodzi 
podwodnych nie powinien być większy dla żad- 
nego państwa jak 35 tysięcy tonn. Po odczytamiu 
projektu Gibso udzielił jeszcze pewnych wyja- 
śnień technicznych, 


cję”, aż się uzyskało tłustą posadkę. Tak, robot- 
nicy z „Wudety”|! P. Reicher na waszych plecach 
wybił się wysoko, wy zaś, o ile nie zmądrzejecie, 
teraz dopiero odczuwać będzie skutki jego poli- 
tyki. Za wszystko trzeba płacić, przedewszystkiem 
za głupotę. P. Reicher otrzymał stanowisko w 
Międzynarodowem Biurze Pracy w Genewie, Kogo 
tam będzie reprezentował, nie wiemy, czy rząd 
polski, czy ZZZ Moraczewskiego, — dość powie- 
dzieć, że pensja jego wynosić będzie 200 dolarów. 

Z wielką paradą odprowadzono tego pana przed 
kilku dniami na dworzec kolejowy, a robotnicy 
z radości i z wielkiej sympatji postarali mu się 
aż o dwie orkiestry, które go żegnały. Pewnem 
jest tylko, że żegnali go wszyscy z radości, iż opu- 
szcza Krosno i będzie tu spokojniej i mniej roz- 
bijania szeregów robotniczych. Zło naprawimy 
rychło, oset wyplenimy jeszcze w tym roku, bo- 


jówki bebesynowskie zlikwiduje kto inny i je- 
dnolici będziemy walczyć o lepsze warunki pra- 
cy i płacy dla robotników, 

Po wyjeżdzie p. Reichera lokal „frakoji“ został 
opieczęlowany przez właściciela domu, meble za- 
sekwestrowane za niezapłacony czynsz, wynoszą- 
cy kilkaset złotych i w taki żałosny sposób „fnak- 
cja” czy ZZZ zakończyła w Krośnie swój żywot. 
Kto nie wierzy, niechaj sprawdzi, podajemy ad- 
res: Spółka dla hodowli i zbytu bydła w Kro- 
śnie — tam w szopie zamknięte na kłódkę znaj- 
dują się zabrane przez właściciela domu krzesła 
i portrety wysokich dygnitarzy z ZZZ, a samot- 
ma psina p. Reichera tuła się z Krosna do Wę- 
glówki i z powrotem i merda ogonem, że pan jej 
w Genewie wielkim dygnitarzem M. Biura Pracy. 

Nafciarz. 
= 0 00 = 
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idac na spotkanie z wybraną serca, powinieneś zaopatrzyć się w luksusowe herbatniki „ANTONETKIE, 
z fabryki A. ROTHE, Kraków, Sławkowska 20, a napewno będziesz miał powodzenie. 


—;y— 

4 ZAKAZ WSPINANIA SIĘ PO MOŚCIE DĘB- 
NICKIM. Zdarza się, że zwłaszcza w czasie ob- 
chodu „Wianków* wspina się publiczność mimo 
upomnień organów bezpieczeństwa na górne przę 
sła ,moslu dębnickiego. Magistrat ostrzega, że 
wspinanie się na przęsła mostu jest zakazane ja- 
ko grożące życiu ludzkiemu, szczególnie ze wzglę- 
du na rozpięte tam przewody światła elektrycz- 
nego o wysokiem napięciu. 

PRZED WYJAZDEM UCZNIÓW GIMN. NA 
KOLONJĘ DO PORĘBY WIELKIEJ. Wszyscy 
, uczniowie z gimnazjów przyjęci na kolonję wa- 

kacyjną w Porębie Wielkiej zgromadzą się w dn. 
rozdania świadectw rocznych tj. w sobotę dnia 25 
czerwca br. o godz. 6 wieczorem w gimnazjum 
VIII ul. Studencka 12 (w auli zakładu II p.) ze 
świadectwami szkolnemi, gdzie otrzymają szcze- 
gółowe imformacje związane z ich przyjęciem i 
pobytem w kolonji wakac. w Porębie Wielkiej. 

PRZYSTANEK TRAMWAJOWY CZY BARY- 
KADA ULICZNA. Idąc ulicą Lubicz od plant pod 
podkop prawą stroną, już prawie przy moście, 
przechodzień musi się mieć na baczności, żeby 
nie rozbił głowy o stojącą w środku trotuaru ta- 
blicę przystankową tramwaju miejskiego. Umie- 
szczenie tablicy w środku chodnika, który w tem 
miejscu ma około 1 metr szerokości, wygląda na 
jakąś głupią złośliwość, — nic bowiem nie stoi 
ma przeszkodzie wmaumować tę tablicę w mur 
(ścianę) podkopu, lub też umieścić ją o kilka me- 
trów dalej na słupie przewodowym, jak to ma 
miejsce po- przeciwnej stromie. Może dyrekcja 
tramwaju zechce usunąć tą barykadę z chodnika. 

O SPRZENIEWIERZENIE 114.000 ZŁ. Przed 
sądem okręgowym karnym w Krakowie odbędzie 
się dziś rozprawa przeciwko kasjenowi miejskiej 
kolei elektrycznej w Krakowie Stanisławowi Za- 
charze o zbrodnię sprzeniewierzenia kwoty 114 
tysięcy zł. ma szkodę tejże kolei, a która to spra- 
wa wyłączoną została ze sprawy toczącej się na- 
dal przeciw temuż Zacharze i tow. o zbrodnię 
oszustwa na szkodę wierzycieli fabryki makaro- 
nu „bBolognia”, w której Stamisław Zachara był 
współwłaścicielem. Sprawa dotycząca „Bologni“ 
znajduje się od szeregu miesięcy w śledztwie, 
które prowadzi sędzia śledczy dr. Warchałowski. 
Rozprawa na dzień 23 bm. wyznaczona odbędzie 
się przed trybumałem, pod przewodnictwem sso. 
Jeka. Oskarżonego Stanisława Zacharę znajdu- 
jącego się w areszcie śledczym bronić będzie ad- 
wokat dr. Schoenwetter, zaś oskarżenie zastępo- 
wać będzie rator Kuc. 

NIESOLIDNY SOLICYTATOR. Dr. Weber Ma- 
ksymiljan, ul. Piekarska 7, zgłosił w policji, że 


MATURA W PAŃSTW. GIMN. ŻEŃSKIEM. 
W gimnazjum  państwowem żeńskiem egzamin 
dojrzałości złożyły w klasie VIII b następujące 
uczenice: Benkówna Krystyna, Budzińska Marja, 
Flisarska Janina, Gajewska Jadwiga, Janikówna 
Wanda, Jędówna Helena, Kalitówna Jadwiga, 
Kamińska Marja, Kosińska Stanisława, Krzyszto- 
miówna Zofja, Kupczyńska Krystyna, Leganówna 
Zofja, Madejska Marja, Midorwiczówna Amna, 
Pańkówna Stanisława, Pichorówna Janina, Pło- 
mińska Janina, Połkówna Malina, Prugarówna 
Irena, Rogalska Ewa, Romańska Janina, Rum- 
szewiczówna Halina, Sanokówna Zofja, Seredyń- 
ska Aleksandra, Sędzikówna Stanisława, Siko- 
rzanka Aleksandra, Stączkówna Ewa, Strokówma 
Amma, Wojciechowska Marja. Od pisemnego e- 
gzaminu odstąpiły 2, reprobowano 4. 

ŚWIEŻY WYPADEK WŚCIEKLIZNY. Magi- 
strat zawiadamia o stwierdzeniu wścieklizny u 
psa wilczura, maści szarej wałęsającego się bez 
kagańca i marki ewidencyjnej na ulicy Czystej, 
a złowionego przez oprawcę miejskiego w dniu 
10 bm. Wydane zarządzenia prowadzenia psów 
na smyczy w kagańcu i z marką ewidencyjną 
obowiązuje nadal aż do odwołania. 

ZA NIEBEZPIECZNE POGRÓŻKI skierowane 
przeciw lokatorowi domu Nr. 37 przy ul. Kal- 
waryjskiej a w szczególności za grożenie nożeni 
oraz ciężarkiem od zegara kilku lokatorom, orga- 
na policji przytrzymały Ludwika Sudera. Suder 
znany jest z wypadku gwałtownego targnięcia się 
ma osobę śp. poster. Kęskowicza. 

KRADZIEŻE, Na szkodę Hartwicha Józefa, 
Mazowiecka 37, nieznany narazie sprawca skradł 
z klatki schodowej z domu przy ul. Józefitów 6, 
rower męski wart. 100 zł. Na szkodę Gładkow- 
skiego Augusta, Wiśniowa 8, skradziono z cie- 
plarni ubranie męskie, z książeczką wojskową i 
dowodem osobistym na imię poszkodowanego. — 
Zatrzymano Olszewskiego Józefa, lat 35, zawodo- 
wego złodzieja (Szeroka 27) oraz Ciepielę Piotra 
(Płaszowska 20), za kradzież kosza truskawek z 
wozu na ul. Wielopole na szkodę nieznanego wła- 
ściciela. Zatrzymano Kalenicza Jana, bez zajęciź 
i miejsca zamieszkania, za kradzież skrzyni ma- 
sła z auta ciężarowego na szkodę nieznanego wła- 


ściciela. 
SPORT 


JUBILEUSZ DZIESIĘCIOLECIA RKS LEGJI W KRA- 
KOWIE. W dniach od 13 do 15 sierpnia br, odbędą się 
uroczystości sportowe, związane z jubileuszem 10-let- 
niego istnienia RKS Legji. Szczegółowy program poda- 
ny zostanie później. Narazie podajemy program spor- 


solicytator jego, Alfred Gądkowski, zainkasował | towy: 


kwotę 162 zł. i zbiegł w niewiadomym kierunku. 


LEON KANAAT A 
Kordjan i cham 


"Służyło w kompanji kilku starych, napoleoń- 
skich jeszcze żołnierzy; wiarusy, dymem wielkich 
bitew okurzone, tak się zrosły z karabinem, że 
jeden z drugim i po śmierci, choćby w djabel- 
skiem wojsku zaprzysięgali się służyć... Kapitan 
Sakowski miał dła nich niejakie względy, choć 
wiedział, że należeli do tych, co najmniej wzo- 
rowo prężyli nogi na mustrze — — I jakkolwiek 
mowy teraz być nie mogło o braterskiem, jak ongi, 
odpalaniu fajek; jakkolwiek upiorem zadymionej 
przeszłości było kapitanowi wspomnienie owego 
w legjach fraternizowania — przecież srogi do- 
wódca przyzwyczaił się patrzeć przez palce na 
niektóre maniery wiarusów... Wykorzenić ich do- 
cna nie miał sposobu — a może i ochoty. 

Tem więcej przykro było patrzeć, gdy dwudzie- 
stoletni sierżant kompanijny, piękny jak dziew- 
czyna, syn obywatela z pod Płocka — najgrub- 
szemi nieraz słowy strofował przed frontem ta- 
kiego choćby Sopieję, co dwie kule dostał był pod 
Novi, a tę szramę przez lewy policzek to mu sza- 
bla dragońska w Lipsku płatnęła do kości, w roku 
trzynastym... Phi! Cóż szabla dragońska w Lip- 
skul.. Pan sierżant kompanijny, faworyt samego 
dowódcy pułku, miał także pałasz, a zarazem 
prawo nieograniczonego płazowania nim żołnie- 
rzy, bez względu na to, czy który nosił mundur 
od czasu kampanji włoskiej, czy, jak właśnie pan 
sierżant, od dwóch łat, albo i krócej... 


l 
| 
| 


Piłka nożna. Turniej piłkarski z udziałem drużyn ro- 


Ciężko, zaiste, doświadczał Kazimierz wszyst- | 


kich udręczeń i upokorzeń, mających w nim za- 
szczepić wieloliczne umiejętności i cnoty żołnier- 
skie, poczynając od prawidłowej postawy w wy- 
prężonym pod sznur szeregu, a skończywszy na 
właściwem poczuciu absolutnego unicestwienia 
woli w jestestwie, szczelnie opiętem w granatową 
kurtkę z cynowemi guzikami, tudzież obwieszo- 
nem zawiłą więźba pasów, bandoljerów i wogóle 
rzemieni różnego przeznaczenia i rodzaju... Trzeba 
było długich tygodni, aby to jestestwo okrzepło 
w rynsztunku wszełakim, a także, aby przyzwy- 
czaić ucho do grzmiącego głosu komendy, aby 
oswoić się z codziennym pacierzem wymysłów 
obelżywych, poszturkiwań i kułaków, z błyskiem 
płazującego pałasza i z tem wreszcie, że za kom- 
panją, wychodzącą na plac musztry, kilku żoł- 
nierzy niosło pęki palek, lub rózeg, któremi do- 
raźnie i na miejscu wymierzano chłostę niezręcz- 
nym, czy nieuważnym — — 

Było w kompanji dwóch kadetów. Panów 
kadetów — jak należało o nich mówić zwy- 
czajnym żołnierzom... „Panowie kadeci“ mieli po 
siedemnaście lat, nosili się ślicznie we własnych 
mundurach z cienkiego sukna, a odznaczali się 
nietylko srebrnemi galonkami na kołnierzach 
i mankietach, lecz także dobrem ułożeniem i gład- 
kiemi manierami; wreszcie, byli na pierwszem 
miejscu w opanowywaniu tajników musztry i wła- 
dania bronią... Obaj, możnaby rzec, we krwi mieli 
żołnierkę; nie dziwnego, byli obiecującemi lato- 
roślami zacnych obywatelskich familij — — Pra- 
wie, że miłowali służbę; co przychodziło im tem 


botniczych krajowych i Wackeru z Hindenburga. Tur- 
miej odbędzie się systemem błyskawicznym. Każda dru- 
żyma spotka się z każdą drużyną, przyczem rozgrywka 
trwać będzie 20 do 30 minut, zależnie od zgłoszeń. 

Lekka atletyka. Zawody męskie i żeńskie, względnie 
trójmecz Kraków —Śląsk—Łódź (zależnie od zgłoszeń 
kłubów). Konkurencje męskie: 100, 400, 1.500, 5,000, szta 
feta 4X100, 800-|-400-|-200-|-100, skoki w. dal i w wyż 
z rozblegiem, skok o tyczce, rzut kulą, dyskiem i osz- 
czepem. Konkurencje żeńskie: 60, 100, 200, 800, 4X100, 
200-|-50-|-50-|-100, skok w dal i w wyż z rozbiegiem, 
rzut kulą dyskiem i oszczepem. Bieg na przełaj męski 
na przestrzeni 3.000 metrów, żeński 1.000 metrów. 

Kolarstwo, Bieg 50 km. indywidualny. Bieg drużyno-. 
wy na 50 kim. startować może kilka drużyn. Drużyna 
składa się z czterech zawodników. (musi przyjść trzech 
do mety). Rej kolarski na boisku. Bieg żeński na 5 km. 
i waj atletyka, Wałki francuskie i podnoszenie cię- 
żarów. 

Gry sporjowe. Żeńskie: siatkówka ł koszykówka, mę- 
skie: siatkówka, koszykówka i piłka ręczna. 

Ćwiczenia wołre i popisy zależne od zgłoszeń. 

Zgłoszenta należy przesyłać do dnta 15 lipca na adres: 
Stefan Kotarba, Kraków, m. Kremerowska 8. Zawodnie 
cy względnie kliuby, przyjeżdżają na koszt własny, — 
przyczem zapewnione są kwatery w cenie 1 złoty do 
150 zł. za dobę, o ile zgłoszenie nastąpi do duła 15 lip- 
ca. Spodziewany jest liczny udział klubów. 

ROBOTNICZE MISTRZOSTWA LEKKOATLETYCZ= 
NE okręgu krakowskiego urządza Robotniczy Sporto- 
wy Komitet Okręgowy we środę 29 bm. w Krakowie. — 
W ramach mistrzostw odbędą się wszystkie konkuren- 
cie męskle i żeńskie, jak: biegi, skoki i rzuty. Starto- 
wać mogą w. zawodach tylko członkowie klubów, na- 
leżących do RSKO Kraków. Wszelkich wyjaśnień u- 
dziela pisemnie tub ustnie kapitan sportowy RSKO tow. 
St. Kotarba, Kraków, uł. Kresnerowska 8. 

KS PODGÓRZE—RKS LEGJA. W niedzielę 26 bm. 
odbędą się na boisku Legji o godzinie 6 wieczorem 
zawody piłkarskie pomiędzy Podgórzem a Legią. Spot- 
kanie to budzi szerokie zainteresowanie z tego powod, 
że oba kluby, mające równą ilość punktów, walczyć bę- 
dą o pierwsze miejsce w tabeli A-klasy. Ostatnie za- 
wody tych zespołów zakończyły się wynikiem nieroz- 
strzygniętym. 

RED STAR CZY GARBARNIA? Prawie dziesięć lat 
temu Cracovia w swej najlepszej formie grała z tą 
drużyną w Paryżu, przegrywając 2:5. Obeanie Francuzi 
w, silniejszym jeszcze składzie i w najbliższą sobotę 
zmierzą się z Garbarnią. Red Star jest w: wysokiej fof- 
mie, ale i Garbarnia, która specjalnie w. zawodach mię= 
dzynarodowych dochodzi do swej najwyższej formy, 
będzie miała coś do powiedzenia. 

POLSKA YMCA. OBÓZ LETNI W MSZANŁE DOL- 
NEJ. Już za parę dni wyjeżdżają chłopcy do obozu „Be. 
skid“. Kto się jeszcze waha, niech przyśpieszy decyzję, 
bo jest jeszcze tylko parę miejsc wolnych. Obóz trwa 
od 30 bm. do 11 sierpnła i dzieli się ma dwa okresy. 
trzytygodniowe. Od 13 do 20 sierpnia obóz imiędzynaro- 
dowy. Wszelkich informacyj udziela i przyjmuje wpisy 
polska YMCA, Kraków, uł. Krowoderska 8, tei 124-%, 
Od godziny 9 do 22 codziennie. i 


łatwiej, że uwalniano ich od zwykłych porząd- 
kowych robót na kwaterach, jakoteż nie stoso- 
wano do nich ani szturchańców, ani napomnień 
obelżywych... Z sierżantem kompanijnym w ści- 
słej żyli przyjaźni, a młodsi oficerowie trakto- 
wali ich po koleżańsku. Nawet sam kapitan Sa- 
kowski przemawiał do nich o wiele łagodniej, 
a nawet — że to był właśnie karnawał — zezwa- 
lał czasem obu paniczom wyjeżdżać w okolicę, na 
huczne baliki ziemiańskie, 

— Takiemu służba, to właśnie drużba! — po- 
wiedział stary Sopieja pewnej soboty, patrząe 
z okna kwatery, jak zgrabny koczyk uwoził „pa- 
nów kadetów" z miasteczka. 

— [no patrzeć — dorzucił któryś — jak jeden 
z drugim na sierżantów fortragowani będą!... 
Ho ho! 

Kazimierz był przytem. Westchnął. Jakoś, ni 
stąd ni zowąd, Felusia Czartkowskiego wspomniał 
i owo niegdyś spotkanie z nim w Warszawie... 
A z tego już myślą rozżaloną pomknął, zwyczaj- 
nym trybem, do Brodni — — Rozrzewnił się na 
wspomnienie wsi całej, ludzisków znajomych 
i krewnych, chałupy ojcowskiej... Znieruchomiał 
i posowiał w rozpamiętywaniu tamtego życia, 
w cierpiętliwem rozważaniu upłynionego dawno, 
co wydawało się już tak odległe, że prawie nie 
swoje, nie własne... 

Albowiem popołudnia sobotnie, tudzież święte 
dni niedzielne pozostawione były żołnierzom na 
interesy prywatne duszy i serca — — 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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„LAKME“ Z GOŚCINNYM UDZIAŁEM ADY SARI. 
Dziś wieczorem, na przedstawieniu po cenach zniżo- 
nych, wznawia opera krakowska arcydzieło L. Delibesa 
jednego z najwybitniejszych kompozytorów. francuskich, 
egzotyczną operę „Lakme“, opartą zarówno tematycz- 
nie, jakoteż muzycznie o specyficznie orjentalny cha- 
takter, Tytwową postać odtworzy świetna nasza so- 
pranistka koloraturowa p. Ada Sari, której kreacja „La- 
kme“ ma już w europejskich centrach muzycznych u- 
staĵoną sławę. Partnerami znakomitej artystki będą pp.: 
T. Szymonowicz, Stefan Romanowski, J. Chodakowska, 
oraz w dalszej obsadzie pp.: M. Feherpataky, W. Ja- 
strzębska, S. Wiśniowska, Z, Woźniak i A. Mazurek. — 
Reżyserja Stefana Romanowskiego. Część baletowa w 
opracowaniu i wykonaniu doskonałej pary baletowej, a 
to baletmistrza E. Wojnara i primabaleriny I. Sobol- 
tówny. Całość opracował muzycznie i dyrygować bę- 
dzie dyr. Bolesław Wałllek-Walewski. 


pr ześląd społeczny 


AGENCI UBEZPIECZENIOWE 
ORGANIZUJĄ SIĘ 

W niedzielę 19 bm. odbyło się w lokalu Związ- 
ku zawodowego pracowników umysłowych w Kra 
kowie (ul. Sławkowska 6) zebranie organizacyjne 
agentów ubezpieczeniowych: Zebranie zagaił pre- 
zes Związku J. Masłowski, wyraża jąc zadowo- 
lenie, że zatrudnieni w tym zawodzie pracowni- 
cy, przestają być wreszcie biernymi obserwatora- 
mi. Agenci ubezpieczeniowi dotąd przeważnie nie 
korzystają z tych uprawnień, jakie pracownikom 
umysłowym zapewniają przepisy prawa pracy. 
Osobom, spełniającym czynności agentów ubez- 
pieczeniowych, pracodawcy nadają różnorodny 
charakter prawny, jednak w zawieranych z nimi 
umowach przeważnie unikają ujawnienia tych 
okoliczności, które pozwalałyby na ustalenie, że 
usługi, jakie oddaje dany agent towarzystwu u- 
bezpieczeń, są wynikiem istnienia między temi 
stronami umowy o pracę. Do osiągnięcia celu ko- 
nieczna jest zbiorowa, systematyczna i planowa 
akcja, a pierwszym głównym jej etapem musi 
być zorganizowanie się zainteresowanych. Dzi- 
siaj, gdy nawet ekonomicznie bardzo silne jed- 
nostki, zarówno fizyczne jak i prawne — należy- 
cie doceniają korzyści, wynikające ze współdzia- 
łania i zrzeszania się, gdy właśnie agenci ubez- 
pieczeniowi — na każdym kroku swej pracy za- 
wodowej — przekonywują się, jak skutecznie 
działa organizacja ich pracodawców, to łatwo 
przyjdzie ich zrozumieć, jaką drogę winni obrać, 
zmierzając do poprawy swej doli. 

Z kolei zabrał głos S. Blum, który złożył spra- 
wozdanie z działalności Tymczasowego Komitetu 


| Organizacyjnego i zaproponował utworzenie sek- 
cji agentów ubezpieczeniowych przy Związku za- 
wodowym pracowników umysłowych. Mówca u- 
zasadnił swój wniosek tem, że, tworząc taką sek- 
cję, organizujący się będą mogli zaraz korzystać 
z licznych urządzeń oraz opieki doświadczonej i 
sprężyście działającej organizacji zawodowej. 

W dyskusji, którą nawiązano po tych przemó- 
wieniach, wzięli udział: Fischler, Atteslander, 
Frieman i inni, oraz sekretarz Związku tow. M. 
Statter, który omówił sprawę z stanowiska praw- 
nego i organizacyjnego. Po dyskusji zebrani u- 
chwalili jednogłośnie, że agenci ubezpieczeniowi 
we własnym interesie winni bezzwłocznie przy- 
stąpić do organizowańia się w Związku zawodo- 
wym pracowników umysłowych. W Związku tym 
powinna powstać tak zw. „Sekcja agentów, in- 
spektorów i organizatorów ubezpieczeniowych*, 
która będzie inicjowała i realizowała z pomocą 
Związku te prace i akcje, które w interesie zgru- 
powanych w tej sekcji pracowników będzie na- 
leżało przedsięwziąć. 

W miejsce dotychczasowego komitetu organi- 
zacyjnego uchwalono powołać do życia zlożoną Z 
sześciu osób egzekutywę sekcji. Egzekutywa win- 
na zająć się przedewszystkiem zorganizowaniem 
w Związku możliwie wszystkich zatrudnionych 
w Krakowie i okolicy agentów ubezpieczeniowych 
ustalić podział pracy w Sekcji, a po uskutecznie- 
niu powyższego zwołać ogólne zebranie zorgani- 
zowanych agentów ubezpieczeniowych, celem po- 
informowania ich o uzyskanych wynikach. Ze- 
branie to udzieli także egzekutywie dyrektyw co 
do dalszej działalności Sekcji. 


Z życia robotniczego 


KOMISJA ROZJEMCZA DLA ROBOTNIKÓW 
ROLNYCH W TARNOWIE 
W dniach 20 i 21 bm. odbyły się posiedzenia 
komisji rozjemczej dla robotników rolnych po- 
wiatu tarnowskiego. W pięciu sprawach przysą- 
dzono fornalom 1249 zł. 95 gr., jedną skargę od- 
dalono, resztę spraw odroczono. 
ZWYCIĘSTWO W STRAJKU ROLNYM 
W WIERZCHOSŁA WICACH 
Po 15 dniach trwania strajk robotników rol- 
nych w  Wierzchosławicach został zakończony 
podpisaniem w inspektoracie pracy w Tarnowie 
umowy. Dzierżawca folwarku zobowiązał się wy- 
dać zaległą ordynarję i wypłacić zaległe zarobki. 
Strajkiem kierował Związek zawodowy robotni- 
ków rolnych. 


NAPRAWY, PRZEROBKI 
i elektryfikację RADJOAPARATÓW 


uskutecznia fachowo i z gwarancją sprawnego 
działania jedynie najtańszy i najsolidniejszy 
skład aparatów i wszelkiego radjosprzętn 


RADIOFON. Kraków, Starowiślna 10, tel. 158-06. 


— -erano 


|  m— e 


Lwiazki I zgromadzenia 


EGZEKUTYWA OKR PPS KRAKÓW-MIASTO 
odbędzie posiedzenie w sobotę 25 bm. o godzinie 
6'30 wieczorem w sekretarjacie OKR. 

TUROWCY! WYCIECZKA DO. CZERNY. 
W niedzelę dnia 26 bm. odbędzie się wycieczka 
do Czerny, gdzie przybędą na spotkanie inme od- 
działy org. mł. TUR. Zbiórka przed dworcem 
głównym o godz. 6'46 rano. Koszta 3 zł. Zgłosze- 
nia przyjmuje tow. Ścibor. 

ZGROMADZENIE ROB. PIEKARSKICH I i Il 
ODDZIAŁU W KRAKOWIE odbędzie się 29 bm. 
o godz. 10 rano w sali Domu Rob. (ul. Dunajew- 
skiego 5 LI p.) w sprawie akcji cennikowej, 


SKŁADKI 


—— 
NA FUNDUSZ PRASOWY. Kom. miejsc. PPS 
Wieliczka zł. 10. 


REPERTUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Czwartek: „Lakme“ (Ceny zniżone). 
Piątek: Teatr z powodu próby nieczynny. 
Sobota: „Opowieści Hoffmana“ (premjera, Ada 


Sari). 

KINOTEATRY:; 
Adria: „Anną Karenina“, 
Apollo: „Ulubieniec bogów“, 
Dom żołnierza: „U stóp kobiety” . 
Promień: „Ostatni wale”. 
Słońce: „Załoga śmierci”, 
Sztuka: „Królowa dancingów”, 
Świt: „Droga do złota”. 
Uciecha: „Plan W.“ 
Wanda: „Ming toy“ (Statek miłości). 


RADJO KRAKOWSKIE 
Czwiartek 23 czerwca 

11.58: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: PAT. 12.20: Gra- 
mofon. 12.40: Komunikat meteorologiczny. 12.45: Gra- 
mofon. 15.00: Komunikat gospodarczy. 15.10: Gramofon. 
15.30: Komunikat LOPP. 15.35: Gramofon. 16.05: Audy- 
cia dla nauczycieli muzyki. 16.40: Odczyt: „O zawo- 
dzie handłowym' — wygłosi dr. R. Radzyński. 17.00: 
Muzyka lekka. 18.00: Odczyt z Warszawy. 18.20: Kore 
cert pp. Steny Link-Dareckiej (sopran), Stan. Schwar- 
zenberg-Czerny i Hałusi Schwarzenberg-Czerny (fort.). 
19.35: Dziennik radjowy. 19.45: Odczyt: „O psychoana-. 
lizie“ — wygłosi dr. Tadeusz Frąckowiak, 20.00: Kon- 
cert z Warszawy. 21.20: Wianki na Wiśle z Warszawy. 
2150: Dodatek do dziennika radjowego. 21.55: Włado= 
mości bieżące. 22.00: Muzyka taneczna. 22.40: Wiado- 

mości sportowe. 22.50: Muzyka taneczna. 


—— 


ŻARÓWKI PRZEPALONE 


przyjmujemy do naprawy, również zamieniamy na 


fabrycznie nowe za dopłatą. 


TRIUMF — Kraków, ul, Florjańska L. 7. Telefon 137-58 


Choroby serca. astma, reumatyzm, cukrzyca. 
Lecznica „SALUS“ Dra KUPCZYKA, Kraków, 
Szujskiego 11. 


WARSZTAT STOLARSKI 


z narzędziami w dobrym stanie — okazyjnie do sprzedania. 
Wiadomość: Podgórze, Wałowa 4, m. 6. 


Odiazdy pociągów z Krakowa. 


(OD 22 MAJA 1932) 


NA WSCHÓD DO: AWA dowie a są: ks 4. 40 gad ISO 
pakowe ae Aa. fot 1 00 MoWieliczki RyBku . .--4, .0.0487.007 15:05 
P Krynicy — N. Zagórza. . . . . . . 8.20 5 zza A Kruki OG = `N. S man UN. ak 
P Zakopanego i Rabki Zar... . . . . . 880| 0 zagóna o 7 y > NE 
O Niepołomie ee r r r 1 4 + + 4.380| Q Zakopanego — N. Sącza | przez Suchą . „ 15.45 
O Oświęcima przez Skawinę. . . . . . 5.20 | O Tarnowa . . s « » « « « e... 16.30 
M Wieliczki Rynku . . . . . . . . . 6.32 | © Wieliczki . . « « « « « « « . . 16.40 
O Wadowic sehe « . . doe . . „ 7.15 | O Kocmyrzowa . . . . + « „ 16.45 
M Kocmyrzowa s . . . . . s e e a 7.30 | O0 Zwardonia — Żywca — Suchy „opra LU 
O Lwowa — Krynicy . . . : +) axd 7.50 | M. Wieliezki.Rynku, zd. sj dA „rosa a 718.10. 
M Wieliczki Rynku . . 8.28 | O N. Sącza przez Stróże — Tarnów . „ „ 18.20 
P Lwowa — Krynicy — Truskawca przez P Lwowa — Bukaresztu . . . . . . . 19.03 
Lwów (Bukareszt) . . . . . . . . 8.45 | O Zakopanego . . . . . . . . . . 19.15 
P Zakopanego — Rabki Zar. ukó how ««+8.55 | M Wielioeki Rynku"tr. 64% 7.7.4 g9% 19480 
O Chabówki |. . . e 9.40 | O Bochni |. . . « « « « « « . « « 19.35 
(0) Zakopanego — N. Sącza - przez Suchą . p 10.05 (8) Wieliczki EE E T AE) 
M Wieliczki Rynku . . . . . . . . 10.20 | M Koemyrzowa  «. » . . . . . . . . 20.00 
M Kocmyrzowa . . . . . . . . . „ 10.25 | O Suchy ę < e. + e 20.15 
M Wieliczki Rynku . . . . . . . . 114g | O Łukowa — Lublina — - Dębicy o Powod cz) 
P Lwowa — Bukaresztu . . ams" M0 M Wieliczki Rynku w” .-ż „ 22.00 
O Lwowa — Krynicy — N. Zagórza . . . 1215 | O Kocmyrzowa (na razie nie kursuje) , . 22.40 
M Wieliezki Rynku . . . . . . . 12.55 | M Wieliczki Rynku . . . „ . + 28.25 
O Oświęcima przez Skawinę . m. 1a MSt25 IQ SLOWA = Grydicy — Stryja PĘ: NAZÓC 
O Wieliczki (. . . . . . . . . . . 18.40 | O Zakopanego — . . . e + 28.55 
BiKotnyczowa|,...4 . ses de a > al NA ZACHÓD DO: 
O Niepołomic . . . . . +. . « a 1440 | P Zebrzydowice — Wiednia — Pilzna . . 2.12 
O Tarnowa TE SS, - : FEZ0|"P AW AZAN SG R 6 0.20% 820 


| 


(0) Zebrzydowice . . ï o. © o o 4.80 
P Katowic — Berlina — - Poznania : „25 TMB 
(0) Katowic > U . . . . . . a . . s 6.55 
(0) Zebrzydowic . . . . e . b . . LJ 7.15 
O żywca przez Dziedzice . . « . e „ . 9.16 
O Warszawy , . + « „ „.1030 
O Katowic — Poznania . — Gdyni — Helu. 11.05 
P Zebrzydowiec — Wiednia — Pragi—Split 11.35 
ORKAN om |. 099 *'. .. „m TAJEDŹ 
O Zebrzydowic yw... a o ma su» 40 AMB 
P. WARSZAWY 4 goła 4. Taanist SAAB 
OPKatowio SĄ ax «| w» EJ . . 16.30 
O Żywca — Cieszyna — Bielska — Wisły . 17.20 
P. Warszawy , + «-« +», s Ta ME DBZ 
P Katowic — Berlina . . « « « a a . 18.10 
O Chrzanowa e sa w. AE. SE.*. 7. AB2O 
O Warszawy . . | e 20.30 
P Zebrzydowic — Cieszyna — Wiednia — 

Pragi adena „0 WOS Ahio w. e TZIAIO 
O Katowic — Oświęcima . . . . e , . 2120 
P Gdyni — Poznania — Katowie ., . . 23.00 
O Warszawy przez Dęblin (Częstochowę) 

Podz Fabr. ma Soma. a Load. ANO O 
m Częstochowy « « e » s a s e » „ 23.59 


Objaśnienie znaków: 


P — pociąg pospieszny, 0— si, M — mo- 
torowy, m — mieszany. 


Wydawca: Emil Haecker. — Redaktor E Marjan Porczaąk, — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz, Ignacego Winiarskiego. 


